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Biuro Rcdakeji „Dziennika Polskiego", P ląs Marjaeki 
liozba ó i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie loe/.nie 18 zł. — półrocznie 
i) zł. kw artalnie -i zł. f>0 et. — miesięcznie 1 zł. 
DO et., za przesyłkę do dooiu dopłaca się 5W centów 
miesięcznie.

1  przesyłka pocztową w państwie austrjackiem , rocznie 
24 zł. -- półrocznie 12 zł. ay kwartaim e ti zł. — 
miesięcznic 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych łiem iec rocznie 
50 marek — kwartalnie I ł  arek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kw artalnie 30 Hanków.

JSuinor kosztuje «J centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  u i e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171. wychedzi codziennie niewył^czaj^ niedziel i świat o godzinie 8  ram.

Przedpłatą I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji ..Dziennika P o l s k i t f j " ,  Plac KarjŁc 
1. ti i 7 w domu pana Klselki.

W# W iedniu :  pp. Haasen.-tein et Vogler , (Ono Ala* ,
11. Dukes, H. Schalek, A lipoelik, Rudolf Mc 
l J. Denneberg ; w Berlinie, brankfurcie. bolo 
Haasenstein et Vogler i O. L. Daube , w H a j ł / u r  . 
Karoly et Liebmaun ; w 1’arył.u : C. Adam. ;5 .
de^ Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje eię za opłatą IW centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, aaręczynaeh i inne prywatne komu­
nikaty po kromce eden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondeneje 1 3  i nekrologja 3 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoscenia l ' / .  centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza

. szpitala w ' Europa w Azji.
'lU jty C J l  i '  Lwów 25 kw ietnia.
(The Lancet, ru1}ryee telgram ów  zam ieściliśm y pod

a tą  dzisiejszą na oatatniem  miejscu wiadomość — 
lad Którą ci, k tó rzy  się z zawodu czy z zami- 
>wania zajm ują polityką, do porządku dziennego 

C l ą i *  O b e jś ć  nie mogą. Z Tokio te 'egrafu ją  do E uropy,
, V" 2 posłowie Kos,i, N iem iec i F ran c ji założyli 

Wkę, sino wczoraj protest przeciw  w arunkom  pokoju, za 
m anowicie arteff0 między Japon ją  a Chinam i w Simono- 

i est wiadomość, k tó rą  uw ażam y za dość 
"w ażną , aby  się przy niej cokolw iek zatrzym ać, 

wygrana I W iadomo, że ra ty fikacja  pokoju japońsko- 
zł. 5.50. hińskiego n astąp iła  w sobotę. Że to się stało ta k  
i p r n a M ,  ^ ch ło , zaw dzięczyć to należy naciskow i Japonji. 
L ullioih.Ibgijifjy  nie m iały  w praw dzie powodu zbytnio się 
i wyg a ra  tw apić, ale Japon ji zależało na tern, aby  stwo- 
zł. 1 7 5  syć  fak t dokooany. I  m iała po temu słuszną
aw ne nlrri”0^ -  G dy P° raz  pierw szy s ta ły  się wiadomemi 
no naio r7 v r - )0^ sk ‘e w arunk i pokoju, można było przypu- 
H 111 zy>.ić, że m ocarstw a europejskie nie będą m iały 
bez dolif '1w°du pozbawić Japon j. owoców jej zwycięstw, 

to głównie d la  tego, bo w owych w arunkach  
flać było tendencję  szanowania ile możności

B tO rii W ył teresów m ocarstw  europejskich. Mimo to jed n ak  
1-,7-uropa czuje się zagrożona i jeżeli oznaki nie 

lx J b £ iJ c j  stoimy w przededniu  w ielkiej akcji mię-
liOZba I *ynarodotfe, dyplom acji. Tem u w łaśnie chciała 

praw dzie Japon ja  zapobiedz i tern się tłum aczy 
1 jed n e j strony jej um iarkow anie, z drugiej
;rony jej pospiech, ale — ja k  si zdaje —  usi- 

* 1 aw ania te na razie sk u tk u  nie odniosły.
W  rzeczonej akcji dyplom acji europejskiej 

J  .asluguje przedew szystkiem  na  uw agę szczególne 
lania w przegrupowanie m ocarstw . N ie A nglja i Rosja ku  

udowy robfcspólnej złączyły się akcji, ja k  0 tern przed 
iwê  0*raz »m l mówiono m iesiącam i, ale do zgodnego po-

ęp-1 wania stanęły  razem  Rosja, Niem cy i 
rzaz przedsi( '' ja. T e trzy  m ocarstw a protestu ją w sposób 
oienie tegożz«iUi.o energiczny i pow ażny przeciw  k ilku  
M łg'stnitu „iaj ważniejszym  postanowieniom umowy, zaw artej 
». z" ud-r^i r Simonoseki między m ocarstw am i Azji wscho- 
i kdnisj a liniej. Zw ażyw szy, że rządy , poważnie trak tu- 

ęce spraw y polityczne, pow inne być bardzo 
w X s?onnhtf'Btro*nemi z protestam i dyplom atycznem i i po 
ry  « i f  »„j;.fUgiwać się niemi w ogóle jedyn ie  w tedy, gdy 
i 1 . ostateczności zdecydow ane są poprzeć je
ffuiui wyfo^resją m ilitarną, — to Japon ja  znajduje się teraz 
Samborze, ^ ta£ ;ej 8y tUaCji, że albo będzie się m usiała

kw etnia iSfllS' ' {f‘ na rew izję pokofn przez Europę, albo 
/ , , ' e f  '■ -n ić  go w ostateczności' J. orężem w rąku  

,ir! y\ wj chwili int resuje m j  przedewsz; tkiem  
'g rupow an ie  m ocarstw  europejskich, w ynik z 
owodu zaw ikłań  wschodnio azjatyck ich . W ielka  

7PH dnipm tfry tanj a i k tó ra  po Rosji jest niezaw odnie mocar- 
® UUlulli jj., em n a jł,ar(j zie j jnieresow anem , zachowuje się 
>rzy użyciu a raz je neutraln ie i trzym a się w reze wi . 
I i y d ł a  Z ^  A nglji nie oddają się bynajm niej złudzeniom  
k bielizny « o  do skutków  i następstw  ścisłego przeprowa- 
cysto i  piękuizenia w arunków  pokoju japońsko-chińskiego.
k długo, jak r f jes t, że w czasie wojny ze strony ga-
int-g° mydła., u londyńskiego dw ukrotnie starano się in- 
Przy użycia ;rw eujować na korzyść Chin i wi irzymać Ja- 
m y d i a  Z onję w jej zwycięskim  pochodzie. Ale wówczas 
iz u a  r a z  tfic ja tyw a A nglji bardzo chłodne znalazła przy- 
t j  r a z y .  ic ie  u m ocarstw  europejskich. M iałożby to nie- 
;o gorsza  szk^w0(i 2enie przycz^ ną obecnej w strzem iężli 
a ł a  ^ p a ł 0^  w ielko-brytańskiej ? Albo może gpowodo- 
r o b o e s e J .  la zw rot zn aaa  i w ypróbow ana zaBada poli- 
»<JłiM'ość p łk i  angieskiej, staw ania zawsze po Btronie zwy- 
e prte*  c. (ezey ? Albo może w reszcie w Londynie cze- 
vome U p A lŃ *  _ia postępow anie innych m ocarstw , aby  się 
nabycia w -i, gdy  rzecz w poważne wstąpi stadjum , do 
zystwach sptch p rzy łączyć ? K tó ra  z tych  przyczyn decy- 
deńskim sto^Wał a 0 zachow aniu się WielKiej B ry tan ji, o to 

B e n i t y  razie  m niejsza, faktem  jest, że porozumienie, 
.apaJA w kC tore wrzekomo miało iBtnieć m iędzy gabinetem
■ ^ ™ - m d jń s k im  a petersburgskim  co do wspólnego
-----------------eiałania w Azji wschodniej, albo nigdy nie
‘o z u a A , w tniało, albo się już dawno rozbiło. N atom iast 
j Publiczność -----------------------

zapew niają w drodze półurzędow ej z B erlina, że 
N iem cy od początku m arca czyniły  w porozu­
mieniu z F ra n c ją  i z Rosją p rzedstaw ienia w J a ­
ponji, że w ogóle w całej tej spraw ie rzeczone 
trzy  m ocarstw a działają wspólnie i zgodnie. P o­
m ijając n a  chwilę bezpośrednią spraw ę ak tualną , 
p rzyznać należy, że sam fak t istn ienia porozu­
m ienia m iędzy tem i m ocarstw am i, dość jest do­
niosły pod w zględem  politycznym . N iem cy w 
porozum ieniu z F ra n c ją  i Rosją — to je s t dla 
E uropy  nowa całkiem  kostelacja  polityczna, mo­
że ty lko  dla — Azji.

N ajdob tniej i najostrzej w ystąp iła  dotychczas 
ze Bwojemi roszczeniam i Rosja, podczas gdy ze 
strony N iem iec zaznaczono jedyn ie , że nabycie 
ziemi przez Japonję na  sta łym  lądzie Chin m u­
siałoby w ywołać in terw encję europejską. RoBja, 
przynajm niej w drodze publicystycznej, ośw iad­
czy ła  kategorycznie, że nie dopuści do usadow ie­
nia się Japonji na stałym  lądzie. D zisiaj mamy 
już wiadomość o urzędow ym  proteście. Co teraz  
uczyni Ja p o n ja ?  B y ła  ona dotychczas bardzo 
um iarkow ana wobec Chin, czy będzie tak ą  wobec 
E uropy  i czy zgodzi się na rew izję pokoju, za­
w artego  w Simonoseki ?

*
Z daje się rzeczą niemal pewną, że A nglja 

b y ła  w porozumie iu s  Japon ją  i ap robow ała 
z góry w arunki zaw artego pokoju W niosek ten , 
nie mówiąc już o innych w tym  w zględzie ma- 
terja łach , w ysnuć się musi z następu jących  w y­
wodów Times'a-.

„W ezw ani — pisze dziennik londyński — 
przez praBę kon tynen ta lną  do żądania  rew izji 
w arunków  pokoju japońskiego, zm uszeni jesteśm y 
trzym ać się w łasnego zdania. W ezw anie p rasy  
niem ieckiej, francuskiej i rosyjskiej do demon- 
Btracyj koncertu  europejskiego, celem  unormo 
w ania w arunków  pokoju, uie je s t uspraw iedli 
wionę ani w ypadkiem  sam ym , ani po lityką  wobi ic 
tego, że podstaw y tra k ta tu  już  prim a facie p rz y ­
jęto. Jeżeli Rosja, F ra n c ja  i N iem cy czują się 
powołane do wm ięszania się w tę spraw ę, to niechaj 
to uczynią na  w łasną odpow iedzialność i z w ła- 
snem  niebezpieczeństw em . S ta ły  w ynik  wojny 
nie da  się zmienić przez żadne zm iany w t r a ­
k tac ie  pokojowym. R ząd  angielski dz ia ła ł m ą­
drze, gdy wBtrzymał się od w spółudziału w w y­
w ieraniu nacisku na  Japon ję ."

Skoro więc A nglja, zbadaw szy n a tu ra ln ie  
przedtem  g ru n t należycie, rezerw uje sobie wolną 
rękę , ..w ięc przeciw  g rup ie  dyp lom atycznej: 
C h iny-Japon ja  AngkjA, powstaje w E urop ie  g rupa  
sprzym ierzonych państw  : Francja-N iem cy-R osja.

* *
*

Cesarz japoński, w dobrze zrozum ianym  in ­
teresie w łasnym , chcąc ukróció  zby t rozrosłą 
p a rtję  w o jskow ą, nie bardzo z ukończenia woj­
ny zadowoloną, w ydał następującą, zdaniem  na- 
szem, bardzo rozum ną odezwę do sw ych Indów : 
„Pokój ma na celu poparcie narodowego dobro­
bytu. Zerw anie stosunków z Chinam i zmnsiło 
nas na nieszczęście do wojny, k tó ra  pomimo iż 
przew lekła się przez dziesięć miesięcy, nie zoBtała 
jeszcze ukończona. —  Przez ten  czas m inistrowie 
nasi wspólnie z arm ją, flotą i izbam i parlam entu  
uczynili wBzyBtko, co było w ich mocy, ażeby, 
odpowiednio do naszych w skazów ek, poprzeć na­
sze cele. Je s t naBzem gorącem  życzeniem , aże ­
by z pomocą lojaloości, szczerości i w spółdzia­
łan ia  naszych poddanych przyw rócić ponownie 
pokój i osiągnąć przez to pożądany c e l : popar­
cie narodowego dobrobytu. T eraz, k iedy  toczą 
się rokow ania o pokój i k iedy  zoBtało ogło­
szone zawieszenie broni, bliskiem  już  je s t Bta- 
łe  przerw anie kroków  nieprzyjacielskich. U ło ­
żone przez naszych m inistrów w arunki pokoju 
zadow aluiają nas najzupełniej. O becnie jest w ła ­
ściwy czas w skazać m i naszym  wiernym  pod­
danym  cel, ja k i m am y na oku i podać wyjaśnię 
nia co do daUzego biegu naszej polityki. Cie­

szymy się, że ostatnie zw ycięstw a sław ę n a ­
szego państw a podniosły, w iem y je d n a k  równo 
cześnie, że na drodze cyw ilizacji czeka  nas 
jeszcze długi pochód i dt.żc jeszcze pozostaje 
nam  do osiągnięcia. M am y zatem n a d z ie ję , że 
weBpół z naszym i w iernym i poddanym i będzie­
m y się zaw sze strzedz od przeceniania siebie 
sam ych i że zawBze w duchu um iarkow ania i 
pokory będziem y dążyć do udoskonalenia na 
szej siły  obronnej, nie popadając przytem  w 
skrajność. Jednem  słowem, naszem życzeniem  
jest, aby  rząd  i lud w "-ównej m ierze dążyli 
do wspólnego celu i aby  nasi poddani w szelkich 
sfer, każdy w swoim zakresie , dążyli do poło­
żenia podBtaw trw ałem u dobrobytowi ludu. 
A nakoniec niniejszem  oznajm iam y, że nie 
użyczym y bynajm niej ła sk i naszej tak iem u , 
k toby  m yśąc o naszem  świeżem zw ycię stwie, 
obrażał inne państw a i szkodził naszym  sto­
sunkom  z zaprzyjaźnionem i m ocarstw am i. Co 
się tyczy  specjali i Chin, chcem y, aby  po 
w ym ianie ra tyfikacji tra k ta tu  pokojowego p rzy ­
jaźń  n a  nowo przyw rócona została i poczy­
nione b y ły  s taran ia  około wzm ocnienia bardziej 
niż k iedykolw iek p rzy jaźnych  sąsiedzkich stc 
snnków. Chcem y, ażeby nasi poddani okazali 
w inny szacunek niniejszym  naszym życzeniom ".

>łfj G alie j i  p—-
ego, z a # r 'J 
) t ry  z dn i' 
zy u l ic y  !

E/Uch enrgracyjny do Brazylj*.
IV . Profesor d r  S iem iradzki spraw dził pod­

czas swej podróży na m iejscu w G enui i U aine, 
że oprócz ajentów urzędow ych, d z ia ła jących  j a ­
wnie i pozostających pod bardzo ścisłą  kontro lą  
w łoskiej policji, istniają również, jak  zw ykle, 
liczni a jenci pokątni, polujący zazw yczaj na ła ­
tw ow iernych cudzoziemców, a do tak ich  należał 
osław iony G ergolet, k tóry  kłam liw em i obietni­
cam i zw abił do U dine tysiące ludzi z G alicji, 
K ró lestw a Polskiego, T yro lu , D alm acji, G orycji 
i W ęgier, aby  odebraw szy im p ien iądze i p a ­
piery , odsprzedaw ać następnie  M  prow izją roz­
m aitym  ajentom  jaw nym , działającym  nietylko 
na rachunek  rządn  brazylijskiego, ale i w ielu 
innych  rządów  południowo - am erykańsk jch , lub 
też p ryw atnych  przedsiębiorstw , w Azji, A fryce 
i A ustra lji, w erbujących robotników.

Nie m a —  zdaniem  d ra  S iem iradzkiego — 
żadnej możności stw ierdzić, dokąd  w ysłani zo- 
Btali ludzie, werbować, -przez G ergoleta, to  p© 
w na jed n ak , i e  ani jed eń  z n ich  nie dostał się 
tam , dokąd m h obiecano. L ićzne sk arg i na  nad­
użycia i z dsierstw a zw róciły w reszcie na  G ergo­
le ta  uw agę w ładz w łoskich, k tóre  go m iały  za ­
m iar aresztow ać, ?le ajent, nie czekając na tę  
ewentualność, sam przed k ilk u  tygodniam i 
u c iek ł do B rasy lji.

A jentów jak ichkolw iek , dz ia ła jących  z w ia­
domością tow arzystw  przew ozow ych, lub  ajentów  
oficjalnych w G alicji nie m a w cale. A gentury  
prow adzą korespondencję bezpośrednio ze stro­
nam i, dziw iąc się tylko, d la  czego listy, którem i 
b iu ra  ajentów są w U dine nasypane, są pisane 
po niem iecku, k iedy  przybyw ający  na ioh pod­
staw ie em igranci, niby y tasnoręcznie na listach  
podpisani, są niepiśm ienni i nie rozum ieją po n ie­
m iecku w cale. Ze szczegółów, zebranych  przez 
S iem iradzkiego, je s t  on prsokonanym , że w G a­
licji ajenci-naganiacze działają na w łasną rękę , 
n ie pobierając  żadnego w ynagrodzenia od tow a­
rzystw  okrętow ych, lecz jedyn ie  od włościan za 
pokątne pisanie liBtów do a jen ta  w Udine.

W  U dine em igranci, k tó rzy  zawiadom ili 
agenta  o dn ia  swego przybycia, są spotykani na 
dw orcu w tow arzystw ie tłum acza N iem ca, rozu­
m iejącego cokolw iek po polsku i są um ieszczani 
bezp łatn ie  w szopie na  Błomie pokotem . Żyw ić 
się m aszą w łasnym  kosztem, zatem  pożądanem 
jest, aby  em igranci nie przybyw ali do U dine 
wcześniej, ja k  na dw a lub trzy  dni przed odej­
ściem Btatku, n a  k tórym  otrzym ali przejazd, ce ­

lem załatwienia jedynie niezbędnych formalności 
w agencji.

K oszta przejazdu  koleją do U dine p rzez 
W iedeń-Pontebbę wynoszą po 15 zł. od osoby, 
nie licząc kosztów u trzym ania  w drodze. P rzez  
W ęgry  droga w ypada drożej i trw a  dłużej. Po­
ciągiem  osobowym, w yjechaw szy ze Lw ow a o 
5. ra to , w ychodźcy sta ją  w P ontebbie  w p rze­
c iąga 48 godzin. P rzejazd  z U dine do G enni 
kosztuje po 20 franków  od osoby, k tóre  należy 
zap łacić  na  ręce agenta. A gen t nie pobiera ża­
dnych  innych opłat, zadaw alając się zniżką, ja k ą  
m a daje kolej przy przewozie em igrantów  całe- 
rni wagonami. A gent lab  jego pomocnik towa 
rzyszą transportow i wychodźców do G enni i zda­
ją  ich tam  w prost na okręt.

Co się d z ie je  z w y ch o d źca m i po p rzy b y c iu  
na m iejsce , z a le ż y  o cz y w iśc ie  od te g o , do k tórej 
p row in cji b ra zy lijsk ie j ich  zap isan o , oraz od  
teg o , c z y  o d b y li podróż c a  ra ch u n ek  rząd u  fe ­
d era cy jn eg o , c z y  też  rząd n  p row in cjon a ln ego , 
p o sia d a ją ceg o  w ła sn e  u sta w y  k o lo n iza cy jn e . C i, 
k tó rzy  d osta li się  do s ta n ó w : Espiritu santo i
M inas Geraes, są  stracen i b e z p o w r o tn ie ; k lim at  
b ow iem  za b ó jczy  pom orzą i n ie z w y k łe  w a ru n k i  
p ra cy , d z ies ią tk u ją  ich  szy b k o , a  w  g łę b i k ra ju , 
g d z ie  k lim a t jeBt zd ro w y , w ie lk a  o d le g ło ść  od  
m iejBca zb y tu  i d ro ży zn a  w ik tu a łó w  u n ie m o ż li­
w ia ją  p ra w id ło w y  rozw ój z a k ła d a n y c h  k o lo i j .

W iększość wychodźców obecnej da ty  do­
stało się, — jak  się zdaje, — do stanu  San 
Paulo, w zględnie najkorzystniejsze posiadającego 
w arunki, o ile em igranci dobrze są świadomi 
praw  swoich i w arunków  p racy , lecz zgu­
bnego dla w ielu b łąk a jący ch  się bez d o k ła ­
dnych inform acyj.

Z  w yjątk iem  gorącej w ąsk ie j sfery  pomor­
skiej w pobliżu portu Śanfos, s tan  San Paulo 
przedstaw ia płaskow yż, cieplejszy w praw dzie ed 
płaskow yżu sąsiedniej Parany , lecz posiadający 
w n iek tórych  okolieach w arunk i bardzo  podobne. 
O kolicam i tak iem i są  okręg i w schodnie, wznie­
sione około 800 m etrów  n ad  poziom m orza, 
mianowicie okolice sam ej stolicy San Paulo, 
m iasta w ielkiego i ruchliw ego, w którem  o za ­
robki nie truduo , dalej o k ręg  San Btrnardo, 
położony w bliskości portu  i kolei, gdsie  istn ieją 
od paru  la t  dwie kolonje p o lsk ie : Bio Pekeno i 
K apiw ari, oraz okręgi Kampinos 1 Sorocmba, 
upraw iające k a w ę , lecz m ające klin t  łago­
dniejszy, aniżeli dalej ku  zachodowi w y suu ię te  
pow iaty.

Ustawa przeciwko nierzetelnej 
konkurencji.

Z nany  ze streszczenia p ro jek t do ustaw y o 
zw alczaniu nierzetelnej konkurencji, opiewa w do­
słownym  p r zekładzie, ja k  następuje :

A rt. 1. Minister handlu zoBtaje upoważnio­
ny, aby co do pewnych artykułów, przezna­
czonych do zagranicznego i krajowego handlu, 
które w jakichkolwiek osłonkach dostają się do 
handlu i co do których konieczną jest rzeczą 
poczynić pewne zarządzenia dla ochrony ich ilo­
ści — po przesłuchaniu izb handlowych 
i przemysłowych — przepisał w drodze rozporzą­
dzenia, iżby tego rodzaju towary, o ile kupujące­
mu nie zostały zważone, wymierzone, lub wyli­
czone, sprzedawane były, utrzymywane w han­
dlu, lub puszczane w obieg jedynie z dokładnem 
wymienieniem ilości (wagi, miary, liczby) lub też 
z pewnem bliższem określeniem.

A rt. 2. M inister handlu  zostaje dalej upowa­
żniony, by co do pew nych krajow ych i zag ran i­
cznych a rtyku łów  sprzedaży , co de k tó rych  oka­
zuje Bię konieczną ochrona przeciw  nadużyciom  
co do ich jakości, po p rzesłuchan iu  izb handlo­
w ych i przem ysłow ych, p rzep isa ł w drodze roz­
porządzenia, iż tego rodzaju  tow ary ty lko  z wy- 
rażnem  określeniem  ich szczególnych w łaściw o­

ści wogóle, lub w pew nym  k ierunku , mogą być 
sprzedaw ane, u trzym yw ane w handlu , lub pu­
szczane w obieg. U pow ażnienie to nie odnosi się 
do a rtyku łów  żywności i pew nych artykułów  
użytkow ych, ob jętych  postanowieniam i ustaw y 
z d n i a ............

A rt. 3. K to  tow ary  z podanem  określeniem  
pew nej m iary, wagi, liczby, lub z w ym ien.eniem  
szczególnej w artości ich istoty, sprzedaje, u trz y ­
m uje w handlu, lub puszcza w obieg, chociaż ni6 
posiadają one tej wagi, m iary, liczby, lub w ła­
ściwości, w innym  sta je  się przekroczenia, k tóre  
k a ja n e  będzie ścisłym  aresztem  do v m iesięcy, 
lub  g rzyw ną do 1.000 zł.

A rt. 4. Również staje się w innym  p rzek ro ­
czenia i k a ra n y  będzie ścisłym  aresztem  do 2 
m iesięcy, lub  grzyw ną do BOD z ł . :

1. K to  tow ary, w art. 8. określone, w n ie ­
d b a ły  sposób sprzedaje, u trzym uje na sk ładzie, 
lub  pnBzcza w obieg.

2. K to  zepsute, lub do zw ykłego uży tku  
n iep rzyda tne  tow ary , z zam ilczeniem  praw dziw ej 
ich jakości, sprzedaje, u trzym uje na składzie, 
lab  paszcza w obieg.

3. K to  tow ary  w niedozwolonej jakości, 
m ięszaninie, sprzedaje, u trzym uje na  sk ładzie , 
lub  puszcza w o b ie g .

4. K to  tow ary, k tó re  sku tk iem  rozporządze­
n ia , w ydanego na podstaw ie ar' 1. i 2. tej 
ustaw y, ty lko  z w yrażnem  określeniem  ilości, 
(w agi, m iary , liezby), lub  jakości itd ., mogą być 
sprzedaw ane, lub  w ogóle puBzcz&ne w obieg, 
bez tego sk reślen ia , lub z określeniem , nie od- 
pow iadającem  przepisom , sprzedaje, u trzym uje na 
sk ładzie , lab  puszcza w obieg.

A rt. 5. P rzedm ioty  przekroczen ia  wedle a r ­
ty k u łu  3., lub  wedle a rt. 4, m ogą być  uznane 
za p rzepad łe .

A rt. 6. Postępow anie podpada we w szystkich 
pow yższych w y p ad k ach  pod ju rysdykcję  sądów 
k arn y ch .

Art. 7. U staw a ta  wejdzie w życie po u p ły ­
w ie trzech  m iesięcy od daty  jej o b w ieszczen ia ; 
rozporządzenia, opierające się na  tej a  tawie, 
m ogą być  w ydane co najrych le j w sześć m ie­
sięcy, licząc od dnia  je j obwieszczenia.

A rt. 8. W ykonanie  te j ustaw y poruczam  
m em u m inistrow i handlu , mem u m inistrowi spra 
wiedliwości i mem u m inistrow i rolnictw a.
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Z caratu.
Z  W arszaw y piB zą do Deiennika Poznań­

skiego :
„Z a  dw a tygodnie mniej więcej je n e ra ł Szn- 

wałow w yjeżdża do P e te rsb u rg a  z raportem . 
N iew ątpliw ie jen e ra ł-g u b em ato r pojedzie n ietylko 
z raportem , a  raczej z treściw ym  na  raporcie 
OBnutym poglądem  na to, co było, ale i z zam i' 
rem  złożenia a  stóp tronu  pokornych myśli o 
tern, co być  powinno.

Nowy je n e ra ł gubernato r — jak im  jes t dla 
nas w swojem forum internum  — tego jeszcze 
nie o k aza ł; poważnie nic o nim powiedzieć nie 
można takiego, co by m a nadaw ało  s ta łą  już 
niew zruszoną m arkę . M am y ty lko  pew ne w ska­
zówki mówiące, jak im  nie je s t i tern zadaw alniać 
Bię na razie m usim y. Otóż h rab ia  Szuwałow n a j­
pierw  nie je s t stnpajką , jak im  w Rosji w zasa­
dzie powinien być wobec wyższego każdy  choćby 
w zględnie najwyżBzy; a potem  nie jeBt też i 
bru ta lnym  diejatelem  w sty lu  H urków , Kaufm a- 
nów, Kochanowów, O rżew skich. P rzekonał Bię on, 
że w ładze rosyjskie w K rólestw ie rządzą się ra ­
czej in strukcjam i, niż praw em  i w ty ch  in ­
stru k c jach  tajem nych, n igdy nie ogłaszanych, 
sek re t rządn  stanow iących, a po miestnym absto- 
jatielstwam  w ydaw anych  znajdują d la  siebie jak b y  
nowe praw o, doskonalsze od jaw nie prom ulgow a­
nego i m ającego niby moc w yłączną. K ażdy 

I urząd, każd y  nieledwie urzędnik  w ydobyw a z a r

"O
J.

cno

nie na (
M A Ł A  P A R A F I A .

PO W IE ŚĆ
A L P O N S A  D A U D E T A .

(Ciąg daiszy.)
Mówię i>reypusec»am. gdyż nie m iałem  od- 

r s k i e i  do p rz e g lą d n ię ta  chociażby jednego z tych
s . jw , napisanych jednym  i tym  sam ym  chara- 

liie będzie. _ k tóre znalazłem  w  b iu rku  mojej żony
gm sz.jia s. A . ' .  •
iijstkie ziębo je j śmierci.
ibryki m;j z O desłałem  je w szystkie sław nem u Ilerscne- 
in ikcu ii e | )wj i napisałem  doń tych  parę  słów :

_  „  „P ańska  nieznajom a z V illeneuve um arła.
^  Jeżeli chcesz się pan dowiedzieć o je j nazw i- 

— . sku, to znajdziesz je  « a frontonie m aleńkiego
polecam nil k 0ńció łka , wybudowanego ku  je j pam ięci na 

14  ea drodze Corbeilles, pomiędzy D rayeilles i Soisy .”
’ i.1 • N P an  H erscher e d n a k o w o ż  nie pokazał sięgł.bokiej. M a[e J

rS ° S r ‘ N astąpiło  kró tk ie  milczenie., przeryw ane ty lko 
Zi&mi plot słuchaniem  gołębi na  dacha  kościółka i oddalo- 
(Cjl do w y 9 m dźw iękiem  dzwonów, który p ły aą ł nad
I . a  D 'K C V ^^'

in iw erc ' I Nagle R yszard  zaśm iał się jakim ś medo- 
• u „rym śmiechem.

— P ańska opowieść, kochany panie M envet, 
>wodzi tylko, śe 00 się tyczy  zdrady  i oszuka-

l A r z n o n i l ? ’ w szystkie kobiety jednego są w arte, i źe 
0 / l l c i  I l i  gród m ężczyzn mało się znajdzie ty le łaskaw o- 
rny na caii i dobroci, ja k  u pana.

■ . M erivet spojrzał na niego, rozgoryczony tern,
M l l S f a W  K y;zard  ta k  źle pojął jeg °  °pow iadanie.

— To moja w ina — rzek ł wreszcie. — Nie 
. u  l^ .ijjiałem  w yjaśnić odosobnienia i odsuw ania się

31SSKS Ł * ,ny odemuie. P osiadała  wszystko, czego mi bra- 
owało j piękność, młodość. B yłem  % nią

szczęśliwy przbz ca ły  szereg la t, nie m yśląc ani 
razu  o je j szczęściu, nie spytaw szy się je j nigdy: 
„G j i ' i ii p >c;5 )b a?“

W obec sędziów, k tórzy  byliby  praw dziw ym i 
sędziam i, już  w jdnym  tym  egoizmie w ina ko- 
I aty  ̂ znalazłaby  la siebie uspraw iedliw ienie. 
Ileż jeszcze innych okoliczności przem aw ia na 
jej korzyść!

Jsk im  praw em  n ap rzyk ład  żądają, aby  ko­
b ie ta  b y ła  żoną jednego m ężczyny, g d y  tym cza­
sem mąż nie zadaw alnia się n igdy  jedną 
kobietą ?

Ileż la t moja Iren a  p rzebyw ała  w domu zu­
pełnie oBomotniona, w idując męża ty lko wieczo­
ram i, żyjąc zdała  od rodziny, zdała  od m atki, 
bez d z ie c i! B rak  dzieci w m ałżeństw ie, oto n a j­
w iększe uspraw iedliw ienie d la  k o b ie ty .. M acie­
rzyństw o je s t celem istnienia kobiety, je j dzia­
łalnością, jej ucieczką, jej obroną 1... A panu  ja k  
i mnie, mój kochany R yszardzie, w łaśnie tych 
dzieci brakow ało.

F en igan  skoczył ja k  w ściekły.
O tein, o czem m u w łaśnie mówiono, on 

sam w iedział doskonale. L id ja  bardzo bolała nad 
tern, że nie m ają dzieci L ecz pogrążony w uczu- 

i ciu zem sty, nie w nikał w sam ą istotę w yznań 
Bwojego tow arzysza i przem ówił ty lko z gn iew em : 

j — A więc, pańskiem  zdaniem , to, co naB 
■potkało, jest w sp an ia łem ! Żona postępuje więc 

I dobrze, zd radzając  swojego m ęża ?
—  Nie, jestem  ty lko za tern, aby  b y ła  obro­

na, aoy  przedtem , nim się kobietę potępi, w y­
słuchano je j obrony.

— Ż ona sam a znajduje Bobie najlepszą obro­
nę — zaw ołał R yszard  z w ściekłością - uc ieka ...

S tarzec, zm rużyw szy swoje rozum ne oczy, 
uprzejm ym  ruchem  zmusił na  nowo R yszarda  do 
zajęcia m iejsca obok siebie.

— No tak , ucieka... A czyż to nie jest go- 
dniejszem , niż pozostawać, k łam ać i ukryw ać 
się ? Czyż to o tw arte  przestąpienie praw  społe­

cznych i ludzkich nie lepszem  jest od zdrady  
wobec m ęża, popełnianej pod jego dachem , ci­
chaczem , b es  niebezpieczeństw a, bez skandalu  ? 
Powiem w ię c e j: niebaczność pańskiej żony u ła ­
tw ia panu zadanie osądzenia położenia, za nią 
i przeciw ko sobie,'spojrzenia dobrze i prosto w oczy 
pańskiem u nieszczęściu, aby  w zupełności i ja k  
należy przygotow ać się do w ielkiego dnia  zgody 
i przebaczenia.

— J a  nie przebacz© n ig d y ! — zaw ołał Ry­
szard, ścisnąw szy zęby.

M eriyet pokiw ał głową.
— T a k  pan myślisz, bo jeszcze tobą ta rg a  

ta  p rzy k ra  choroba zazdrości, na  k tó rą  i ja  cier­
piałem  podobnie, ja k  pan, a z k tó re j pan ta k  sa­
mo Bię wyleczysz, jak  i ja.

— Z tej choroby wychodzą ladzie, gdy 
p rzestają  kochaó.

— M ylisz Bię pan. Zazdrość, to nie jedno 
i to samo, co miłość. N aturalnie, jeBt ona zależną 
od miłości. Powodem tego jest ta  zmysłowość, 
to upodobanie w niej, k tó re  się p rzy łącza  do na j­
w iększych cierpień zazdrości... O Boże, gdy  ty l­
ko pom yślę, jakiego zadowolenia dośw iadczałem , 
zm uszając żonę do mówienia mi, co m yśli o swo­
im artyśc ie , że koeba go nad wszyBtko n a  św ię­
cie. T raciłem  bezustannie siły, a jed n ak  b y ła  
w tern jakaś dzika przyjemność.

Mimo to miłość może istnieć bez zazd ro śc i; 
to ty lko  gorączka, szał miłości. Szał je s t w., cej 
próżnym , niż nam iętnym .

Czyż to m ożliwe?... D rugi jest p rzysto jn ie j­
szym odemnie, w ięcej odemnie kochany ?

Dowodem teg o , że zazdrość jeBt u czu c ia m , 
is tn ie ją cem  obok  m iło śc i, a le  od m iło śc i n ieza -  
leżn em , jeBt to , ż e  m iło ść  jeBt jed n a k o w ą  n a  
w sch o d z ie  i na  za ch o d z ie , a  ty m cza sem  za zd ro ść  
lu d z i w sch od u  n ie  je s t  w ca le  pod obn ą do nas sej 
zazd rośc i.

T a k  n ap rzy k ład  A rab  zupełnie nie nczuw a 
zazdrości do tego, co przeszłe i m inęło, pa­

iro śc ., być może najw ięcej d ręczącej, najw ięcej 
gryzącej

W  bits&uśęi O rieansviile znałem  a a id a , 
k tó ry  z swoich cz terech  żon najw ięcej cen ił tę, 
k tó ra  b y ła  przedtem  ta n c e rk ą  i k u rty zan ą . 
Zw ano ją  B aja. Z akochany  w niej E uropejczyk 
an i jednego dnia, ai jednej godziny nie pozo­
staw iłby nieszczęśi wej w  pokoju, d ręcząc  ją  nie- 
stannie w spom nieniam i przygód jej przeszłości. 
Mój naid  przeciw nie, zupełnie obojętny n a  to, 
co było pog riebanem , n a  tę  m im eną przeszłość 
d la tego, że ją  dobrze znał i dobrowolnie o niej 
zapom niał, co do teraźniejszości u jaw niał najsza- 
leńszą zazdrość do tego stopnia, że za  ja k ą ś  
niew inną zupełnie kok ie terję  B ai z dragom anem  
wojskowym po k ra ja ł jej w pasy tw arz  i piersi 
kindżałem . B aja un ik n ę ła  śm ierci endem  p ra ­
wie, a  naida skazano na p ięć la t ciężkich robót 
w  Ajaccio. Z tąd , k iedy  ty lko  mógł, pisyw ał do 
zwojego .b ra ta , którem u poruczył opiekę nad 
Bwojemi żonami i swoim m ajątkiem . W  każdym  
liście pow tarzało  Bię jedno i to sam o: „ s t r z e ż  
i p i l n u j  B a i “. Oto dowód, że zazdrość b y ła  
zawsze jednakow ą.

A oto w ielki człow iek, n a  cześć którego 
rodzice moi dali m i jego imię, zupełnie nie na 
miejscu, gdyż n igdy nie m iałem  w sobie nic 
bohaterskiego, N apoleon, zbliżony do A rabów  
Bwojem pochodzeniem , posiadał w łaśnie tę  w scho­
dnią  zazdrość.

Jego  listy do Józefiny ryBują nam  go jako  
człow ieka, k tóry  nie czuł najm niejszej trw ogi 
wobec je j nadzw yczajnie burzliw ej przeszłości, 
podczas gdy  w teraźniejszości w szystko w zbu 
dzało w nim podejrzenie i udręczenie.

Między innemi ntkw ua mi w pamięci odpo­
wiedź Bai w sądzie, gdy przewodniczący zapy­
ta ł ją , dlaczego jest tak  zalotną, skoro mąż jej 
jeBt tak  zazdrosnym.

—  A żeby się nauczył lepiej mnie pilnować 
—  brzm iała  spokojna odpow iedź

Rzeczywiście, iluż to m ężów  nietylko nie  
pilnuje swoich żon, ale przeciw nie naraża  je  na  
niebezpioeseństw a z uczucia  próżności, z lek k o ­
myślności, lub  b rak u  sp ry tu !

Co się  ty c z y  a r ty s ty , k tó ry  m i u k ra d ł żon ę, 
to  c z y ż  n ie  ja  sam  ch o d z iłem  po n iego , n ie  Barn 
w p ro w a d z iłem  go  do n a szeg o  d o m u ?

A pan sam , kochany sąBiedzie, czy jesteś 
pan przekonany, że zawsze, ja k  należy, strzeg łeś

I tw ojej B a i?
W  tej chw ili przeszedł przez podwórko 

w śród brzęczących  pszczół i chw iejących się na 
* łodygach  czerw onych m aków  w ikary  w swojej 

starej w yszarzanej sutannie.
K siądz CeraiBe, dziecię gór, zachow ał mimo 

podeszłych la t i siw ych włosów, szybkość m chów  
i przechodząc koło rozm aw iających, uk łon ił Bię 
im bardzo pokornie, bardzo nisko.

—  A  uw ażajże, kBięże w ikary , abyś nie za­
pom niał, iż  m am y razem  zjeść śniadanie -— za­
w ołał s ta ry  M eriyet i następnie, gdy  by ł p e ­
w nym , że w ikary  już go usłyszeć nie może, 
zw rócił Bię na nowo do R yszarda

— To ten  człow iek, ten św ięty człowiek, 
k tó ry  mnie w yleczył, k t ó r y  mnie zbaw ił.

— J a k  to ksiądz Ceraise ? — zapy ta ł R y ­
szard , k tóry  od dzieciństw a znał w ikarego i od 
dzieciństw a p rzy w y k ł do trak tow an ia  go trochę 
z góry dlatego, że biednego księdza nie p rzy j­
mowano ani w zam kach, ani w dom ach boga­
tych  m ieszczan, znajdując, iż on jest trochę za 
ekscentryczny , że m aniery jego nie Bą dość 
g ładk ie , że wreszcie ręce m ają w ątpliw ą czy 
stość.

i Ciąg dalszy nastąpi .
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chiwum  jak iś  okólnik, w danym  razie najlepiej 
żarliwość jego zaspokajający  i samowolnie go 
stosuje. W szystk ie  te  in strukcje  i okólniki — 
cały  las in strukcy j i okólników —  nieraz  ze 
sobą sprzecznych, bo nigdy z zasady samej nie- 
odw oływ anych, zam ieniając u rzędn ika  w polityka, 
n aw y tw arza ły  tłum y patrjotów  rosyjskich  nad 
W isłą, dobrych  k’ rasparjazeniu, no nie k’ ispoł 
meniju.

W  takiem  położeniu je n e ra ł Szu wałów po­
stanowił wyłożyć sam em u carowi M ikołajowi II. 
potrzebę uregulow ania tego ubocznego, pokątnego 
p raw odaw stw a m inistrów, je n e ra ł gubernatorów , 
kuratorów, naczelników  dyrekcy j szkolnych i 
nawet inspektorów szkół, ale w tera 
niu czy w ytrw a, a po w ytrw aniu  w P e te rsbu rgn  
czy cokolwiek w sk ó ra?  Czy w yjedna ustępstw o, 
już nie d la  Polaków, ale d la  sam ego p raw a ro­
syjskiego potrzebne?

Zmian systemu za nowego panowania, które 
właściwie jest tylko starem, nie m ają się co ani 
jedni obawiać, ani d rudzy  spodziewać; wszy 
stko będzie, jak  było, dopóki wogóle bsdzie. Sam 
jenerał Szuwałow nie chce być niczem innem, 
jeno sługą teg«t systemu, ale sługą porządnym i 
stosownie do rad y  Grazdanina  „unikającym 
drażnienia", :» o ileby się mózgi polskie dość 
już rozmiękczonemi okazały , to i „zjedLywają- 
oym r.awet miłość dla monarchy". Co powiedział 
w styczniu rzeczywistemu radcy  stenu Blochowi 
w Berlinie w rozmowie, której przedmiotem były  
ekonomiczne jedynie  sprawy — ja k  opiewało 
wymuszone zaprzeczenie — to samo w marcu 
powtórzył p. Ludwikowi Górskiemu, przyjmując 
z r ą k  jego m e m o ra ł  o potrzebie uregulowania
służebności: „Możecie panowie zawsze liczyć na 
poparcie interesów  ekon >micznych k ra ju , ty lko 
nie żądajcie n igdy niczego, coby potrącało  o po­
litykę. “

Tem i słowy d a ł nowy je n e ra ł g ab ern a to r 
potrzebną przestrogę tym  ofiarom nadziei pol­
ski ;h, k tóre na  pogrzebie petersbursk im  buchnę­
ły  tak im  przerażającym  płomieniem. Jeżeli no­
wemu jenerał-gnbernatorow i uda się zaprow adzić 
iakąkolw iek legalność w k raju , k tó ry  w spra- 
wacL za polityczne lub „z odcieniem polity­
cznym " przez rząd  nznaw anych  zapom niał jnż 
nawet, że istnieje ja k a  spraw iedliw ość —  będzie 
to już nie m ała zdobycz na  panującym  system a- 
cie. A jest ten  system at w istotnej swej treści 
jedynie ty lko  nienaw iścią usystem atyzow any. 
Nie naw idz* nas za to, że jeszcze żyjem y, te  
nas jeszcze gnębić i zabijać potrzebują. D uch 
nienawiści wszedł w ludzi, sum ienie pow ypaczał, 
zdrowy rozsądek zaraził, ostatn ią cnotę czło- 
w .eka, m iłosierdzie, z serca w ygnał.

N a końcu m arca na obiedzie pożegnalnym  
dla ienera ła  W ern an d era , obecnie pom ocnika 
inspektora <nżynierji fortecznej w całem  p ań ­
stwie, jen era ł P uzyrew skij, naczelnik  sztabu, 
autor „H istorji wojny z roku 1831“ , nie zaw a­
li 1 się wznieść to a s ta : „P rzekonałem  się, że
tym krajem  rządzić może ty lko „grubaja  („ b ru ­
talna, o rdynarna) siła“ , wznoszę zatem  zdrowie 

'rnbe.j s i ły !"  T ak i toast nie rozlegnie się chyba 
w ś wiecie cyw ilizow anym ; Rosja m a tak ie  toasty 
w monopolu swoim, a tak ich  Pnzyrew skicli na 
erfpowiędnicli stanow iskach całe setki.

Po jenera le  Szuw ałow ie spodziewać się mo- 
że nie będzie politykow ał pod hasłem  

„grubaja  siła * ; ma jej dość tej siły  brutalnej w 
.s wein woj-ku, nie potrzebuje w zarządzie. W olno 
i'ozsądnie spodziewać Bię, że o ile sam praw o­
daw ca kolanem  piersi nam  nie ściśnie, w ykona­
n e ,  ikOi zcciioc w ydzierać togo, czego sam o 
p x-, ta k  surowe, odejmować nam nie chciało, 
lu  wszystko i nic nad to ;  re jestr nadziei w y ­
czerpany. Mamy najniew ątpliw sze wskazówki, 
że jeu e ra ł Szuwałow za zadanie swoje w tym 
k ra ju  uważa to samo, co poruszało rządowe 
sprężyny l i n r k i ; tylko m ną będzie m iał metodę 
działan ia i m ną też p rzy ją ł dla samej roboty 
nazwę. Z a  H u rk i mieliśmy obrusienje, za Szuw a­
rowa będziemy mieli objediwienje.

Ale bardzo jeszcze być może, iż jen e ra ł 
S zuw ałjw  ani z sercem , ani z talentem  p racy  
zjednoczenia nie podejm ie, bo podjąć nie zechce. 
J a k  rw a ł się pierw ej do W arszaw y, chcąc się 
e y rw a ć  z B erlina, ta k  teraz nie w ielką ma 
ochotę do pozostania na miejscu, ledw o co za- 
jętem . Gzy mu car rosyjski uporządkuje praw o­
daw stw o czy nie — zaw sze u rząd  będzie p e ł­
nym  znojów i kłopotów. N a am basadzie berliń ­
skiej zażyw ai praw ie n ieprzerw anego spoko ju ; 
n a  gubernatorstw ie w arszaw skiem  czekają  go 
niem al same niepokoje. K raj jest ciągle od 
sześćdziesięciu trzech  la t, z k ró tk ą  przerw ą, ja k  
gdyby  dopiero zdubyty . W iek już  podeszły, a 
siły osłabłe, w zm agają zniechęcenie ogarniające 
wobec znojności zadania. Jn ż  i sam car M ikołaj 
u p a try w ał inne d la  hrabiego stan o w isk o : propo­
now ał mn m inisterstw o spraw  w ew nętrznych 
nowy je n e ra ł g ab e rn a to r  odmówił, nie czując się 
na  siłach. M ożna powiedzieć, że je n e ra ł Szuwa- 
łuw je s t ciągle ty lk o  tym czasow ym  jen e ra ł - 
g u b e rn a to rem ; sta łym  uczyni go dopiero powrót 
z P e te rsb u rg a  z zam iarem  pozostania w W ar­
szawie, pozostanie to zaś jest możiiwem. W Rosji 
car lozkazuje  być lab nie być, a niewzrnszone 
przekonania urzędn ika, naw et najw yższego i

godność, m ają tak ą  
niew zruszone zasady i ideały  

, 6uiU.u w życiu narodn rosyjskiego,
w jdgo literaturze i sztuce. W szystko sk ład a  się 
w ouerze. ideałowi potęgi politycznej i w ybuja­
li j pysze narodowej. Kosja cierpi na atonię 
loceiizmu, r a w e t  idealizmu przekonań. Rosjanin 
r R os jan inem  — niezmiernie rządku kiedy — 
człowiekiem. To ich odróżnia od E uropy, i to 
icii strasznymi alu mej czyn.1. L)la Eniopy, a dla 
Polski przeciewszysikiem, Rosja nic je s t  narodem, 
państwem, uspóteczrncmem ludzkiein, pewną ca 
■luscią duchowo społeczną przez ezłuwieka zb io ­
rowego wytworzoną i część ludzkości s tano­
wiącą. alo ślepą, bezwiedną potęgą żyw.ołową 
n a ’, ury, Potęga ta  leci —  druzgoce i chłonie — 
a biada tym, którzy się na niej poznać nie 
Umieli !

najlepiej szanującego swą 
sam ą wartość, ja k  

golnie człowiecze

Hrabia Yamagata
naczelny wódz irm ji japońskiej.

Po nkończem u zaciętej walki Chin z Jap o n ją  
poczęto się u nas żywiej nieco interesow ać ta k  
sam ą spraw ą, ja k  i ludźm i, k tó rzy  b ra li czynny 
udział w tym  krw aw ym  zapasie żółtej rasy .

P ierw szorzędne m iejsce należy się tam  bezsprze-. 
ciśnie b rab .cm u Y am agacie, naczelnem u wodzow1

wojsk japońskich , jego  to bowiem praw dziw y 
genjusz spowodował ową porażkę tak iego  kolosu, 
jak iem  jest państw o niebieskie. Otóż o tym  mę­
żu, k tó ry  śmiało uchodz:6 dziś może za p ie r­
wszego nad  pierw szym i w swej ojczyźnie, znacho- 
dzim y k ilk a  c iek _wyoh szczegółów w jednem  
z pism francuskich , szczegółów zaczerpn ię tych  
na  m iejscu, a więc praw dziw ych i pozbaw ionych 
w szelkiej cechy legendowości

H r. Y  a m a g  a t a pochodzi ze starej rodzi­
ny, której członkow ie od dawien daw na za jm o­
wali w ysokie stanow iska, lecz w ostatn ich  c z a ­
sach podupadłej. Ju ż  w m łodym w ieku objaw iał 
p rzyszły  wódz w ielkie zdolności, nadzw yczajną 

postanowię- j chęó nabycia  ja k  najw iększej w iedzy i n iezw y­
k łą  w chłopięcych la tach  bystrość i jasność po- 

I glądów , a przytem  niczem  nie d ającą  się zmylić 
| przytom ność um ysła. P rzy jaciele  hrabiego opo- 
j w iadają że w w ieku dw unastu  la t przym ioty  te 
I i eg° w p ły u ę ły  poniekąd na dalsze jego losy i 
! sk ierow ały  go k u  k a rje rze , o k tórej byłby może 
I inaczej ani pom yślał. Oto pew nego razu  szedł , 

m łody h rab ia  drogą zatopiony w czytaniu. Książ- j 
k a  ta k  go zajęła, że zapom niał naw et otworzyć 
parasol d la  ochrony od przyp iekających  prom ie­
ni słonecznych. W tem  z przeciw nej strony pę- 
d z 'ł rozhuhany koń, unosząc jak iegoś jeźdźca nie­
zdolnego już w idocznie do pow strzym ania dzi­
kiego zw ierzęcia. W szystko, o żyło, uc ekało  i 
chroniło się po dom ach, nikom a naw et na  myśl 
n ie przyszło pow strzym ać rozbieganego konia. 
Z g ie łk , w yw ołany tem  zdarzeniem , zwróci! nwa- 
gę m łodego Y am agaty—ale ta k  ja ż  późno, że koń 
o k ilkanaście  zaledw ie kroków  by ł odeń o d d a­
lony. L ecz Y am agata  nie m yślał usuw ać mu się 
z drogi — przeciw nie, s tan ą ł i otw orzyw szy na­
gle parasol, tak  tem  rozszalałe zw ierzę p rzeraził, 
że stanęło , ja k  w ry te  —  i jeźdz.ec  ocalał. 
O w ym  niezręcznym  jeźdźcem  b y ł Saigo T aka- 
m ari, wojskowy w ysokiej rangi, późniejszy n a ­
czelny wódz w ojsk cesarsk ich  w czasie wojny 
domowej w r. 1867.

T akam ari zapoznał się z m łodym  Y am agatą, 
polubił go, a poznawszy nadzw yczajne zTłolności, 
za ją ł się nad er gorliw ie jego dalszem  w ychow a­
niem  i losami. Po ukończenia  zw y k ły ch  szkół 
japońsk ich , w k tó rych  wówczas uczono p rzew a­
żnie z dzieł uczonych chińskich , pełen zap a ła  
m łodzieniec k sz ta łc ił się dalej pod k ierunkiem  
niejakiego Tam asugi, k tó ry  w sku tek  dłuższego 
pobytu w E uropie prze ją ł się na  w skróś zacho 
dnią cyw ilizacją. W  tym  czasokresie poświęcił 
się głów nie nauce obcych języków  i studjow a- 
niu historji powszechnej. Jednocześnie oddaw ał 
się pilnie nauce stra teg ji i organizacji arm ji, 
je d n a k  wiadomości jego  w tym  k ie ru n k u  ogran i­
czały  się na  teorji zaczerpniętej z książek, n ik t 
bowiem nie w tajem niczał go w sztukę w ojenną 
w p rak ty ce  na  polu w alki. T em bardziej podziwu 
godnem i są nadzw yczajne zdolności tego człow ie­
k a , k tó ry  za pomocą jedynie intuicji potrafił 
przysw oić sobie jed n ą  z na jtrudniejszych  gałęzi 
w iedzy, k tó re j szczegółów p rak ty czn y ch  n ik t go 
nie uczył. H ordę barbarzyńców  nzbrojonych w 
łu k i i lance przeistoczył on w rcgn larne wojsko 
europejskie, k tórego zw ycięstw a zgniotły  potęgę 
Chin i zw róciły uw agę zachodnichfl m ocaistw , 
w m ięszanych w spraw y wschodu. H r. Y am agata 
w stąpił do służby feodalnego w ładcy  Chiochin 
w 1860 r., a w 1889 odby ł pierw szą podróż do 
E j^opy . W tym  czasie stw orzył kaw alerję  i p ie­
chotę japońską. W ojska te zostały  zorganizow a­
ne i wyćwiczone wzorowo, jakkolw iek Y am agata 
nie w idział n igdyinnego  żołnierza, prócz japońsk ie­
go lub chińskiego. G dy u jrza ł w E uropie i p rzy p a ­
trz y ł się dokładnie arm jom  różnych p a ń s t w ,  m u­
sia ł się Y am agata  sam mocno zdziwić, iż tak  
bardzo m ało różniły się od tej, ja k ą  on jedynie 
za p .m ocą w ła3rego genjaszu stworzył.

D t E a ro p y  ndał się jednak  Y am agata nie 
w ce 'ach  wo skow ych. M ikado, k tórego by ł już 
wówczas pierw szym  m inistrem , w ysła ł go do 
starego św iata  d la  zbadan ia  konstytucji różnyeh 
państw . I  tu  genjusz Y am agaty dIt zawiódł, a 
o rgan izacja  dzisiejszego państw a japoński sgo 
je s t jego w yłącznem  dziełem . O k aza ł się też h r. 
Y am agata równie dobrym  dyplom atą, ja k  wo­
dzem  i organizatorem . W arunk i zaw artego z 
Chinam i pokoju on ułożył i ca łą  tą  ak c ją  ta k  
sp ry tn ie  pokierow ał, że k to  wie, czy s ta ra  n a ­
sza dyplom acja europejska, mimo gróźb i odgra- 
żań , będzie m ogła coś innego n ad  w ojenną de­
m onstrację w ynaleźć, jeżeli się uprze przy  chęci 
zm ienienia w arunków  zaw artego  pokoju. A je ­
szcze i w ty m  w ypadka n ie  m ożna zaręczyć, 
czy nie czeka zorganizow anego już obecnie trój- 
przym ierza Rosji, F ran c ji i N iem iec —  ja k a  nie­
m iła  n iespodzianka.

P raw dziw y genjusz Y am agaty  — poczucie 
siły , upojenie zw cięstw a i dzieluośó n iezaprze 
czona lu^u  japońskiego, są to potęgi, z którem i 
po trzeba się będzie bardzo liczyć. Japończycy  
porów nują chętnie Y am agatę z M oltkem , a na 
wet z N apoleonem  I. Zapew ne, że porów nanie 
to nie jest bezpodstaw ne, choó za daleko idące. 
W ym ienieni wodzowie z inny-n mieli do roboty 
n ieprzyjacielem , niż Japonja, której opór staw iały  
jedyn ie  na pół dzikie:, źle, lub całkiem  nienzbro- 
jone hordy laźne C hińczyków . N a odw rót p rzy ­
znać je d n a k  trzeba, że pierwsi rozwijali swą 
działalność w k ra jach  cyw ilizow anych, o b f i t u j ą ­
cych w drogi bite i kuleje, gdy tym czasem  Y a­
m agata  operować m nsiał na  zupełnie dzikim  te ­
renie, oddalonym  ponadto od ojczyzny Da setki 
mil. A  mimo to je d n a k  precyzja m chów  i akcji 
arm ij japońskich  nie nstępnje w niczem  precyzji 
arm ji niem ieckiej np. w r 1870

H rab ia  Y am agata różni się nadto od tych , 
z którym i go porównnją jedną  zaletą  — oto jest 
on ubóstw iany przez swe hufce. „Z a  pierw szy 
b łąd  nie należy nigdy k arać  — pow tarza on za ­
wsze — zam yka się bowiem winnemu praw ie 
zawsze drogę do popraw y,u L udzki, wyrozum iały, 
przytem  jow ialny, dzieli on chętnie z żołnierzem 
zlą i dobrą dolę. Pod koniee ostatniej kam panii 
z powodu pracy  i trudów  rozchorow ał się h rab ia  
na serjo, tak , że lekarze  zabronili mn bezw arun­
kowo ponoszenia dalszych trądów  wojny. Jed en  
z nich, w id ząc jak  bardzo m arszałek  je s t w ycień­
czony, przyniósł mu butelkę wina. Y am agata 
nie chciał się napić jed n ak  ani kropelk i — m ó­
w iąc : „N igdy nie pozwoliłbym  sobi.*. na tak i 
zby tek  w chwili, gdy żołnierze nasi m rą  praw ie 
z trudów  i g łoduu.

Oto ch a rak te ry s ty k a  człow ieka, k tórego dzie­
ła  i -czyny w prow adziły w podziw św iat cały , 
k tó ry  w kró tk im  przeciąga czasu stw orzył n ięja  
ko nowe państwo, um ocnił je na  w ew nątrz i ze ­
w nątrz i postaw ił je  na  tak ie j pierw szorzędnej

stopie, że s ta ra  i w y traw na E uropa, zaskoczona 
zn ienacka tem  praw ie nadnatu ralnem  w dziejach 
rozwoju ludzkości zjaw iskiem , pa trzy  dziś zd u ­
miona i k to  wie, czy m a jasne  pojęcie, co z tym  
fantem  począó. D okonał zaś tego w szystkiego 
jeden człow iek, h rab ia  A riak i Y am agata .

tolickich rękedtielników „Skała" 200, Towarzystwo

Gal. Kasa Oszczędność .
LWÓW 25. kw ietnia.

D zisiaj przed południem  odbyło się doro­
czne walne zgrom adzenie T ow arzystw a gal. k a  
sy oszczędności. Zgrom adzenie zagaił o godz 
1 0 '/a prezes dr. M a ł e c k i ,  k tóry  przedstaw ił 
zgrom adzonym  kom isarza rządow ego w osobie 
radcy  nam iestnictw a p. K l e e b e r g a ,  oraz po 
św ięcił k ilk a  słów wspom nienia zm arłem u człon­
kowi Tow arzystw a ś. p. A ugastow i Schellenber- 
gowi. Z eb ran i uczcili pam ięć jego przez po­
w stanie z miejsc.

N astąpiło  spraw ozdanie z czynności i obro­
tu  w roku  u b ie g ły m ; przedstaw ił je dy rek to r p. 
Z i m a ,  który  we w stępie swego przem ówienia 
poświęcił k iU a  ogólnych uw ag grożącem u kasom  
oszczędności podatkowi. J a k  ten podatek  p rzed ­
staw iać się będzie, dziś jeszcze w yobrazić sobie 
tego nie można, w każdym  jednak  razie, jeżeli 
zostanie uchw alony, stanie się dotkliw ym  dla 
kas oszczędności ciężarem . Z bilansn za rok 
1894 w yim ujem y milka w ażniejszych cyfr. Ruch 
kasow y w r. 1894 o b racał się w sumie 69,239.230 
zł. O eół zyskn  za rok  ubiegły  wynosi 150.713 
zł. 10 ct., w czem mieści się zysk z różnicy k u r­
su efektó w 11.893 zł 07 ct. i zysk  z obrotu fun­
duszów 138 819 zł. 94 ct. S tan  w k ład ek  z dniem 
1. stycznia 1894 r. w ynosił 25 658 194 zł. 36 ct., 
p rzecię tny  k a p .ta ł obrotowy 25,800 000 zł. Ogół 
pobranych  odsetków  1,568.151 zł. 69 ct., od 
sR ków  w ypłaconych 1,286.918 c t . ; różnica 
2S1.193 zł. 51. W edług  racbnnku  zysków i 
s tra t w ynosiły pobory 1,686.137 zł. 76 ct., w y­
p ła ty  1,290 557 zł. 69 ct. B rutto  zysk  295.580 
zł. 07 ct., po potrąceniu  kosztów adm inistracji 
czysty  zysk 150.713 zł. 01 ct. Fundusz rezer 
wowy wynosi nom inalnie 2,739 518 zł. 87 ct. 
pow iększył się w stosunku do r. 1893 o 103.848 
zł. 57 ct. F undusz  em erytalny  wynosi 353.606 
zł. 34 ct., pow iększył się przeto o 6.274 zł. 86 ct., 
F u n d ac ja  pam iątkow a wynosi 358.414 zł. 46 ct 
pow iększyła się przeto o 18.772 zł. 76 ct. F u n ­
dac ja  stypendy jna wynosi 8 287 zł. 53 ct. F u n  
dauja nagród d la  sług 10.110 zł. K oszta u trzy  
m ania w ynosiły 135 62 zł. 23 ct., o 6 680 mniej 
aniżeli w r. 1893. U trzym anie gm achu 12.897 
zł. 06 c t , dochód (czynszowe) 4.920 zł., a więc 
netto kosztow ało utrzym anie gm achu 7 296 zł.

D y rek c ja  zaproponow ała następujący  r o z ­
d z i a ł  z y s k u :  I. a) do dyspozycji dy rekcji 
n a  nieprzew idziane w ydatk i 5000 z ł . ;  b) na za­
pomogi d la  wdów i sierot po u rzęd n ik ach  i siu 
gach  bez stałego zaopatrzenia 1.200 z ł . ; c) na 
dw a stypendja d la  uczniów szkoły przem ysłow ej 
500 zł. ; d) na  portrety  b y ły ch  dyrektorów  
2 000 zł.

II . N a d a ry  dobroczynne 15.000 zł.
I i i .  N a rem uneracje  d la  nrzędników  i słng 

10 500 zł.
IV . N a nm orzenie kosztów budowy nowego 

gm achn 116.513 zł. 01 ot.
Zgrom adzenie przyjęło powyższe wnioski, 

poczciu przyięło również do wiadomości spraw o­
zdań e o spraw ach egzekucyjnych  za rok  1894 
(referen t dyr. S J mo l k a ) .  W ciągu roku było 40 
spraw  egzekucyjnych, uregulowano 24, w toku 
je s t 16, z tych 2 na  ziem skie hipoteki, 13 na 
realności miejskie i 1 pożyczka kom unalna. N a ­
stąpiło  spraw ozdanie delegow anego członka wy 
działa  (d r J a n  C z a r n k o w s k i )  z odbytej re 
wizji, poczem na  w niosek kom isji rew izyjnej (re­
feren t p. G  u b i y n o w i c z) udzielono dyrekcji 
absolutorjum  za  rok  1894

Z porządku dziennego przystąpiono do w y­
borów. Do komisji 'ew izyjnej na ro k  1895 
w ybrany  został w miejsce p. F ran k eg o  p. dr. 
S k a ł k o w s k i .  Członkam i dy rekc ji w ybrano 
pp. Ja n a  B r e u e r ” . Oswalda M o c h n a c k i e g o  
i księdza Adolfa W a s i l e w s k i e g o ,  do w y­
działu  na  la t sześć pp. B olesław a A u g u s t y ­
n o w i c z a ,  esiędza K a je tan a  K a j e t a n o w i  
c z a ,  Stanisław  M a r k i e w i c z a ,  E dm unda 
M o c h n a c k i e g o ,  K aro la  S c h a y e r a ,  księdza 
F e lik sa  Z a b ł o c k i e g o ;  na  la t cztery  K aro la  
U h l e ;  i ł  dwa la ta  Ju lju sza  Ja x a  B y k o ­
w s k i e g o .

N a wniosek w ydziału  (referen t dr. S k a ł ­
k o w s k i )  powiększono e ta t urzędników  ga licy j­
skiej kasy  oszczędności o pięć posad, a m iano­
wicie jednego a d ju n k ta  i cz terech  asystentów , 
jednego  w I. klasie, jednego w II. klasie  i dwóch 

I I I .  k lasie. Również na  wniosek w ydziału

wzaj. pom. rękodzielników i przemysłowców „Rodzi­
na” 100, Stowarzyszenie rękodzielników ruskich „Zo 
rja“ 100, Towarzystwo „Jad Charuzim“ 100, Bom 
opieki dla sług 200, Stowarzyszenie opieki nad uwol­
nionymi więźniami 100, SS. Felicjanki na ochronki, 
szwalnię i kuchnię dla ubogich 400, Stowarzyszenie 

j pp. Ekonomek św. Wincentego h Paulo 200, Towa­
rzystwo pomocy naukowej 200, Towarzystwo „Szkolna 

{ pomoc" 100, Towarzystwo przyjaciół uczącej się mło­
dzieży 200, Komitet pierwszej krajowej leczniczej 

j kolonji w Rymanowie 100, Towarzystwo kolonji wa­
kacyjnej dla dziewcząt 200, Zarząd główny Towarzy 

, stwa pedagogicznego na kolonje wakacyjne chłopców 
| 200, Komitet korpusów wakacyjnych 100, Stowarzy- 
; szenie nauczycielek 200, Internat dla kandydatek 

seminarjum nauczycielskiego 100, Stowarzyszenie 
wzajemnej pomocy dietarjuszów i urzędników króle­
stwa Galicji 100, III. oddział bractwa NP. Marji 
100, Bracia Tercjarze III. zakonu na utrzymanie 
ubogich 200, Komitet fundacji imienia Kościuszki 
500, Towarzystwo gimnastyczne „Sokoł" 500, Gali­
cyjskie Towarzystwo muzyczne 500, Koło gimnasty- 
czno-śpiewackie nauczycieli szkół ludowych 50, To­
warzystwo Kółek rolniczych 500, Wydział polskiego 
Towarzystwa przyrodników na Kosmos 200, Towa­
rzystwo oświaty ludowej dla Lwowa i okolicy 200, 
Ochotnicza straż ogniowa „Sokoł" we Lwowie 100, 
Lwowskie ochotnicze Towarzystwo ratunkowe (zało­
żone w roku 1893) 300, Towarzystwo dziennikarzy 
polskich 100, Stowarzyszenie opieki nad niemowlę­
tami pod wezw. Dzieciątka Jezus 300, Towarzystwo 
dla muzyki instrumentalnej „Harmonja“ 100, K la­
sztor pp. Benedyktynek oriniunskich na szkołę 200, 
Związek polskich Towarzystw gimnastycznych 100, 
Bratnia pomoc słuchaczów weterynarjt 100 Komitet 
budowy domu słuchaczów politechniki 500, Towarzy­
stwo ruskie „Rasłan" 100 Koło pań Towarzystwa 
Szkoły ludowej 100.

K R O N I K A .
o fundacji Imienia Tit('e:s»aPamiętajmy

Kościuszki

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  26. kwietnia. 
Teatr hr. Skarbka: nie ma przedstawić nia

Wschód słońca 
o g j Ginie 6.

uchwalono podwyższyć pobory drugiego dy rek to ra  
zędującego z 3000 zł na 4000 zł., pobory 

syndyka z 1250 zł. n a  2000 zł. i ry cza łt 400 zł., 
a za adm inistrację  gm achu wyznaczono pier- 
wszem n dyrektorow i ry c z a łt w kwocie 1000 zł.

W reszcie ra ła tw iło  zgrom adzenie podania 
o dary  i subw encje. O trz y m a ły :

Zakład dla ciemnych 500 zł., Zakład głucho 
niemych na budowę i restaurację gmachu 500 Sto­
warzyszenie głuchoniemych „Nadzieja" 50, Ochronka 
chrześcj. małych dzieci 500, Ochronka chłopców pod 
opieką św. Antoniego 200, Przytulisko sierót pod 
opieką św. Józefa 300, Zakład sierót pod wezwaniem 
św. Heleny 300, Szpital ss. miłosierdzia we Lwowie 
500 Internat ruski ks. Zmartwychwstańców 200, 
Laternat św. Jozafata dla uczni ueminarjum nauczy­
cielskiego 200, Konwent pp Sakramentek na restau­
rację klasztoru 200, Konwent pp. Bazyljanek na ru­
ski konwikt dla dziewcząt 200, Towarzystwo pp. 
Miłosierdzia św. Wincentego ii Paulo 100, Towarzy­
stwo dam dobroczjmieści 200 Towarzystwo miłosier­
dzia „Opatrzność" na dom pracy 400, Towarzystwo 
kuchni ludowej chrześcjańskiej 300, Towarzystwo 
św. Wincentego ii Paulo na zupę rumford/.ką 100, 
Pierwsza izraelicsa kuchnia ludowa 200, Przełożeń- 
stwo zboru izraelickiego na obiady dla dziatwy szkol­
nej 200, Towarzystwo św. Józt fi  z Arymatei 100, 
Stowarzyszenie „Pracy kobiet" 200, Towarzystwo 
św. Salomei d lt ubogich wdów 200, Towarzystwo 
opieki weteranów polskich 400, Towarzystwo wzaj. 
pomocy uczestników powstar ia z r. 1803/4 200, To­
warzystwo bratn. póm. słuchaczów wszechnicy lwo­
wskiej 200, Towarzystwo bratniej pomocy politechni- 
ków 200, 10 samo Tow. na wycieczki naukowe 100, 
Czytelnia akademicka 200, Tow. wzaj. pom. słucha­
czów szkoły lasowej 100, Stowarzyszenie rękodzielni­
ków lwowskich „Gwiazda" 200, Stowarzyszenie ka-

Kalendarz. Piątek (2 6 .) : Kletu. 
o godzinie 4. minut 57, zachód 
minut 59.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
dropie, pardwy, słonki, cietrzewie, głuszce, i ptactwo 
błotne i wodne w ogólności.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykanta 
konceptowego namiostnistwa, Hilarego Hoszowskiego 
ze Lwowa do Sokala, oraz poruczył weterynarzow. 
powiatowemu Rudolfowi Przykopie, pełnienie czyn­
ności oglądacza zwierząt i płodów zwierzęcych da 
stacji wehodowej w Podwołoczyskach.

Z C. i k armj*. Major żandarmerji Herman Kraft 
we Lwowie mianowany komendantem w Cełowcn, major 
Franciszek Polack zastępcą komendanta żandarmerji 
we Lwowie, major Leopold Millelburg eksponowanym 
oficerem sztabowym w Krakowie ; rotmistrzowi Erne 
atowi Adamowi Lara powierzono obowiązki oficera 
sztabowego załogi żardarm. we Lwowie.

Przeniesieni: por. Ant. Car z 23 pp. do 17 pp 
*  Rzeszowie; podp. Emil Mecenseffy z 19 p. obr. 
kr. (Lwów) do III p. strzelców kr. w Trydencie; 
podp. E. Lafferł z 17 p. obr.1 'rr. (Rzep-ńw) dc .1 
p. obr. kr. (W iedeń); podp. J. Martynik z 2.0 p. 
obr. kr. (Stanisławów) dc 16 p. obr. kr. (Kraków); 
podp. F. Stoupa z 18 p. obr. kr. (Przemyśl) do 6. 
p. obr. kr. (Eger).

Hojny zapis. W Nowosiółkach, w powiecie zło- 
czowskim, zmarł tameczny rzymsko katolicki; pro­
boszcz ksiądz Jan Nepomucen Słonikow^ki. Ś. p. 
zmnrły zapisał cały swój majątek wynoszący prze­
szło 40.000 zł. na cele dobrocz,nne; 30.000 zł. 
przeznaczył na stypendja d li ubugiej młodzieży 
szkolnej.

Ł Tarnopola donosi Gazeta Narodowa, „że 
wszyscy młodzieńcy, którzy niedawno temu stawali 
przed sądem, jako j oskarżeni o tajne konspiracje, 
zostali przy poborze wojskowym już w I klasie po­
pisowych za zdolnych do służby wojskowej uznani 
i zaasenterowani. Równocześnie rozeszła się w Tar­
nopolu pogłoska, że ci asenterowani zostali poroz­
dzielani po rozmaitych pułkach w monarchji, czemu 
jednak wiary nie dajemy". I my także!

E ha zaburzeń przy Morskłem oku. O: arżeni 
w głośnej swojego czasu Bprawie zburzenia szałasu, 
samowolnie postawionego przy Morskiem oku przez 
służbę księcia Hohenlohego, wyrokiem sądu krajo­
wego wyższego w Krakowie, zostali uwolnieni od 
odpowiedzialności. Przeprowadzone dochodzenie nie 
dostarczyło dostatecznej podstawy do przyjęcia przed­
miotowej istoty zbrodni gw ałtu publicznego, ani też 
nie ustaliło podmiotowej strony co do zarzuconego 
obwinionym złego zamiaru.

W edług wyniku przeprowadzonego dochodzenia, 
postawiony został szałas przez zarząd dóbr ks. Ho­
henlohego na spornem terytorium koło Morskiego 
oka, między posiadłościami ks. Hohenlohego z Jawo­
rzyny na Węgrzech, a nr. Zamoyskiego w Zakopa­
nem w Galicji, co do którego terytorjum, wskutek 
zarządzenia sądu powiatowego w Nowym Targu, za­
broniono ks. Hohenlohemu wykonywania posiadania,

_& skoro zarząd dóbr Zakopanego dowiedział s ę o po­
stawieniu szałasu przez zarząd dóbr ks. Hohenlo­
hego, zarządził usunięcie takowego przez obwinio 
nych. W działaniu obwinionych złego zamiaru dopa­
trzeć się nie można, albowiem skoro ks. Hohenlohe 
samowolnie wbrew zakazowi sądu na spornem tery­
torjum czynność posiadania wykonywał, to w zbu­
rzeniu szałasu rozchodziło się obwinionym jedynie o 
obronę praw wyłącznego posiadania dworowaj zako- 
pańskiemu służących, dokonaną w granicach § 344 
ust. cyw. i tłómaczenie się obwinionych w tym kie­
runku zasługuje na wiarę, a jeżeli zarząd dóbr Za­
kopane opart obronę swoich praw na samopomocy I 
przez to, że służbie leśnej postawiony samodzielnie ] 
szałas roztbraó, drzewo do ponownej budowy nie­
zdolne uczynić i strzelców ks. Hohenlohego rozbroić 
kazał, ii przewodnim celem czynności obwinionych 
nie był zamiar złośliwego uszkodzenia cudzej wła- 
snuści i wyrządzenia raaterjalnej szkody ks. Hohenlo­
hemu, lecz rozchodziło im się o obronę praw co do 
spornego terytorjnm, zwłaszcza, iż ze złożonej do 
aktów niniejszej sprawy karnej rezolucji sądu powia­
towego w Nowym Targu z dnia 1. czerwca 1893 
1. 6848, wydanej w sporze prowizorjalnym Włady­
sława hr. Zamoyskiego przeciw ks. Christianowi Ho­
henlohemu i E Keglowi, niewątpliwie się okazuje, 
iż pozwani, nie czekając wyniku sporu, o p a n o ­
w a l i  p r z e m o c ą  p r z e d m i o t  s p o r u .

Bójka Żołnlereka —  i to na wielką 
rozegrała Bię w Rzeszowie w przewodnią niedziele. 
Za miastem istnieje tam karczma „Bośnja", miejsce 
pijatyk i bijatyk rzeszowskich żołnierzy. Wspomnia­
nego dnia pokłócili się oni o jakąś dziewczynę i do­
bywszy szabel, natarł' wzajem na siebie. Gospodarz 
wyrzucił ich czemprędzej za drzwi, ale na polu roz­
winęła się walka na dobre. Patrol huzarski, _tóry 
nadszedł właśrie, nie mógł przywrócić porządku, we- 
zw więc na pomoc pogotowie 90. pułku piechoty, 
które uderzyło bagnetami i rozprószyło gromadę wal­
czących. Oprócz mnóstwa pokaleczonych, pozostały na 
placu t r z y  t r u p y ;  przebici bagnetami dwaj huza­
rzy i jeden firer od piechoty. Oficerowi, który dowo­
dził pogotowiem 90. pułku, odcięto ucho.

Wiadomość tę podaje Przegląd ; wydaje się nam 
ona jednak deśd nieprawdopodobną pod względem 
tragicznego wyniku awantury.

Drakońskie rozporządzenie. W Inwrocławiu, 
w Poznańskiem, inspektor szkolny p. W inter wykre­
ślił od Wielkanocy z planu szkolnego zupełnie naukę 
języka polskiego. Polskich dzieci szkolnych w tem 
mieście jest przeszło 1000.

Testament hr. Ludwika Krasińskiego jeneralną 
spadkobierczynią czyni córkę zmarłego. Żonie zapijał 
hrabia K. całkowitą biźuterję, kosztowności i wszelki 
majątek ruchomy, oraz stado w Krasnem. Dobra l'r- 
synów i Moczydło testament zapisuje hr. Adamowi 
Krasińskiemu. Egzekutorami testamentu są adwoLaci 
Lucjan Wrotnowski i Leon Grabowski, którzy uo 
czasu dojścia hrabianki-spadkobierczyni do pełnoietno- 
ści pobierać będą po 1.000 rs. pensji rocznej. Pełno­
mocnikowi prawi emu, p. Luc. Wrotnowskiemu, testa­
ment zapisuje */1 fabryki grzebieni w Warszawie,
zaś 3/4 tejże p. Gomulińskiemu. Nadto testament 
przeznacza sumy dla urzędników i oficjalistów.

Deputacja urzędnicza u ministra skarbu.
W d. 21. bm. — co wiadomo nam z telegramu 
wiedeńskiego — zjawiło się u ministra dra P i e ­
li e r a  prezydjum „Stowarzyszenia austrj. urzędników 
państwowych we Wiedniu", celem przedłożenia mu 
imieniem wszystkich pokrewnych towarzystw urzędni­
czych prośby, aby „dodatek na utrzymanie" (Suh- 
sistenzzulage) wynosił równomiernie 10 zł. mie­
sięcznie dla wszystkich bez wyjątku u.zędników pań­
stwowych od 8 do 11 rangi włącznie, a to od i . sty­
cznia 1895 począwszy aż do ewentualnego uregulo­
wania płac urzędniczych. Minister oświadczył, że 
rząd przedsiębierze f a k t y c z n e  kroki gwoli pole­
pszenia sytuacji urzędników, jakkolwiek tempo tako­
wych może się zbyt powolnem wydawać. Co do pro­
śby, aby jeszcze w bieżącym roku rząd wniósł do 
rady państwa przedłożenie o uregulowanie płac
urzędniczych i co do wzmianki o złych stosunkach 
awansu wśród niższych rang, zauważył minister, że 
przedewszystkiem należałoby pomnożyć znacznie po 
sady urzędnicze, gdyż w wielu gałęziach służb 
istnieje rzeczywiste przeciążenie pracą odnośnego per- 
sonalu. Na ozas dłuższy nie dadzą się też ignorować 
życzenia a d j a n k t ó w  s ą d o w y c h ,  którzy jak" 
sędziowie samoistni mają ważne i trudne zadanie.

lej okaże się również konieczność przydzielenia 
niektórych siedzib urzędowych do w y ż s z e j  klasy 
dodatków aktywalnych. Na uwagę przewódcy depu- 
tacji, że wspomniana u wstępu prośba urzędników 
państwowych nie powinnaby napotkać budżetowych 
trudności, odpowiedział minister, że na podstawie ni­
niejszej petycji on poleci przedłóżjć sobie nowe obra- 
chowania. Posłuchanie trwało prawie trzy kwadianse, 
a deputacja — dodają pisma wied ńskie — wynio­
sła to wrażenie, ża ministrowi istotnie na sercu leży 
dola irzędników. Zobaczymy

Proch 8trzeln'czy dla cwiczeń wojskowych.
Zdając sprawę z wybuchu w fabryce prochu w Blu- 
mau — o czem przed paru dniami donieśliśmy w 
depeszy wiedeńskiej — podaje Armeeblatt nc wy zu­
pełnie szczegół do szerszej wiadomości, mianowicie, 
że oprócz prochu b e z d y m n e g o  do celów wojen­
nych, zarząd armji usiłuje od dłuższego już czasu 
doprowadzić do fabrykaeji prochu, jedynie do ćwi 
czeń przeznaczonego. Częścą tegoż składową jest 
dwuchromek amoniaku, co tłumaczy, dlaczego świad­
kowie naoczn' eksplozji w Blumau widzieli wzno- 

się w powietrzu słupy gęstego żółtego dymu.
Jak wiadomo bowiem, sole chromowe wytwarzają 
żółty barwik —  są jednak bardzo j a d ) w i t e, wobec 
czego zachodzi słuszna obawa, ezy wdychanie nasy­
conego niemi dymu w czasie ćwiczeń, nie może po­
ciągać d 'a zdrowia żołnierzy następstw szkodliwych. 
Katastrofa w Blumau zniszczyła 240 kilo takiego 
właśnie prochu do ćwiczeń, który jest bez porówna­
nia tańszy od bezdymnego.

Zniknął bez wieści, jak z Berna morawskiego 
donoszą, redaktor wydawanych tamże Lidove Noviny, 
Emil Czermak. Raz ostatni widziano go w niedzielę 
Wiejkiejnocy. Pomiędzy papierami znaleziono list, w 
którym Czermak zawiadamia, że z powodu niezno­
śnych stosunków odbierze sobie życie. Mimo to po­
wszechnie mniemają, że się nie zabił, lecz prawdo­
podobnie wyjechał do Paryża, lub Petersburga.

Klub pocztowy urządził wczoraj na zakończenie 
sezonu zimowego .wieczorek humorystyczny dla człon 
ków towarzystwa. Na wybornie wykonany program 
złożyły się utwory dobrze dobrze dobrane. K oro n ą  
wieczorku był bezsprzecznie „Guzik" Gawalewicza. 

Nieporównany hnmor p. F o n t a n y  w znanej ope­
retce Eylego „Serenada z przeszkodami", ubawił li­
cznie zebraną publiczność, to też po nadzwyczaj uda- 
tnem zakończeniu oklaskom nie było końca. Chóry, 
jakoteż inteligentny śpiew znanego amatora p. Sacka, 
dopełniły udatnej całości, a orkiestra pocztowa wy­
wiązała się sumiennie ze swojego zadania. Publi­
czność wypełniła salę po brzegi mimo prawdziwie 
wiosennej pogody.

Zo stacji ratunkowej. Wczoraj w południe 
przyprowadził stójkowy nr. 172 służącą Annę Ro­
manow z raną ciętą na kości ciemieniowej prawej. 
Opatrzono i odstawiono do szpitala.

Śmierć wskutek przejechania. Wczoraj wie- 
corem wezwał dr. Tat&rczuch telefonicznie pogotowie 
stacji ratunkowej na ulicę Kościopalną pod 1. 11 do 
przejechanego Józefa Urbana, syna wyrobnika, liczą­
cego lat 7. Przejechał go wóz ciężarowy Tuszyń­
skiego i spółki przez brzuch. Na miejscu zastano 
już tylko trupa.

Kradzież W sądzie. Daweł Wyspiański, woźny 
sądowy, sprowadził wczoraj do policji niejakiego Mi­
chała P., pomocnika studniarskiego, oskarżając go, 
iż w styczniu br. przyszedłszy wczesnym rankiem 
do sali III. rozpraw sekcji 1. sądu po w. we Lwowie 
w celu odebrania metryki urodzenia, skorzystał z 
chwili, gdy nikogo nie było w sali i ściągnął z biurka 
mosiężny liohtar; będący własnością sądu. Wyspiań­
ski wów zas o kradzieży nie robił żadnego donie­
sienia, aż dopiero wczoraj spotkawszy P na ulicy, 
kazał go stójkowemu przytrzymać i sprowadził do 
policji.

1

j  IH N ATO W ICSL ANTiLEimiA. ss ąwrr ss Gut toaleiowj
C A  I  X  V l /  W W A V j / A 3 l  * A N T IL E N T IU Ą . flrodekten otrzym any* odświeżających tmbstaneyj usnw do wytwarzaida pryszoay, liazai 1 wągrów, mogą ożywać g ry iik a  toaleto-

n a a a j ą  frege z  b a r d z o  d o b r y m  s k u t k i e m  j a k o  ś r o d k a  ł a g o d n e g o  1  s n a k o m io t eL«ów, sklepy własne ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11 
Kraków, Sukiennice 1. 8<L — Czerainwcs, Bynek L 2.

Cena I  zł. o e C y s s o i a j ą o e g e  s k ó r ę  3 6  o t .
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DZIENNIK POLSKI t  dnia 26. wietnia 189 r.

Omai nie wypadek. Wóz tram waju ,el«ktry-
icznegc najechał wczoraj około godziny szóstej wie- 
izo °m przy wyjeździe z rynku ku katedrze dorożkę, 
w której znajdowało się dwoje osób. Tylko dzięki 
przytomności um ysłu dorożkarza nie przyszło do ka­
tastrofy, bardzo może przykrej w swych następstwach. 
Kolizja zaś nastąpiła z tej prostej przyczyny, że ma- 
'szynista wozu elektrycznego nie dawał przepisanych 
„ygnałów dzwonkiem. j

Zbiegł Zfl służby . Maciej Małkowski, parob ik 
parobek u p. Chiystjana Jestera, dzierżawcy folwarku j 
w Kulparkowie, skradłszy swemu służbodawcy ze ' 
strychu dwie szynki, salami, dwa bochenki chleba, | 
k ilł  , kilogramów nasienia tymotki i dwie koszule | 
damskie. Niedaleko jednak dojechał ze skradzionemi '■ 
irzedmiotami, poszkodowany przytrzym ał go bowiem  ̂

wczoraj we Lwowie i oddał w ręce policji.
Dobra córka. U Wolfa Holzera, kupca, służy : 

niejaka M ałka W inniker, na którą z początku marca j 
r. b. padło podejrzenie, iż przywłaszczyła sobie ban- j  

knot 50-reńskowy swego służbodawcy. W inniker je ­
dnak nm iała się w owym czasie wywinąć szczęśliwie 
z zarzutu i rzecz poszła już w zapomnienie, gdy 
tymczasem w ostatnich dniach listonosz przyniósł jej 
:artkę korespondencyjną od matki z podziękowaniem 

za otrzymaną kwotę 50 zł. K artka ta  dostała się 
przypadkiem w ręce Holzera, a ten spowodował are­
sztowanie dobrej córki, która tak pokaźnemi kwotami 
wspiera swoją matkę, jakkolwiek sama bardzo nie­
wiele zarabia.

Publiczne doroczne posiedzenie akademji u- 
miejętności odbędzie Się w piątek dnia 3. maja r. b. 
o godzinie 12 w południe w gmachu akadeinji w 
Krakowie. Program posiedzenia jest następujący :

1. Zagajenie posiedzenia przez zastępcę prote 
ktoia dr. Jn ljana Dunajewskiego; 2. przemówienie 
prezesa akademji dr. S tanisław a hrabiego Tarno­
wskiego ; 3. sprawozdanie sekretarza jeneralnego
z czynności akademji w roku ubiegłym  i ogło­
szenie nazwisk nowych członków ; 4. odczyt profesora 
dr. W ładysława Abrahama pod ty tu łem : „Pierwszy
spór kościelno polityczuy w Polsce11; 5. ogłoszenie 
nagród i konkursów.

Pierwsza nagroda. Przy onegdajszycli w W ie­
dniu wyścigach nagrodę państwową 22.000 koron 
zdobył 5 letni ogier Springera „Or-vert.“ Totalizator 
płacił 18 zł. za 5 zł. W ielką niespodzianką było 
zwycięstwo „Zazuli Postruskiego. Totalizator płacił 
63 zł. za 5 zł.

Korespondencja cd redakcji. W P. I. G. w

mi i pałacykam i, przez k tóre  biedź będą dw a 
p iętra  taraBÓw nad  rzeką, czyniąc z n.ej oś w y­
staw y : te  ta rasy  będą najp;ękniejszem  miejscem 
przechadzek na przyszłość. W ieczorem dw a sze 
rcgi budynków  nadrzeczuyck  błyszczeć będą na.- 
ljonam i św iateł, odbijających się w ma estatycznej 
rzece : będzie to niby „Canale G ran d ę“ w W e ­
necji.

Dw ie bardzo ważne inowacje będą w prow a­
dzone w samem ustaw ieniu okazów n a  w ystaw ie. 
N ajpierw  odstąpiono cd system u nagrom adzania 
w szystkich m aszyn w jednej galerji, gdyż to 
imponowało w praw dzie w idzowi, lecz u trudniało  
mu zrozum ienie ich zn a c z en ia : w ro k u  1900 
m aszyny będą  w ystaw iane obok swoich produ­
któw i zarazem  dem onstrow any spoBÓb fabrykacji. 
Pow tóre, w roku  1900 każd y  d z ia ł w stanie 
dzisiejszym będzie poprzedzany  treśc iw ą w ystaw ą 
h istoryczną tego samego działu, aby  zw iedzający 
w ytw orzy ł sobie pojęcie o rozwoju danego prze­
m ysłu  lub sztuki

P lan zajm uje się również środkam i komuni- 
kacyj, k tó rych  ta k  brakow ało  na  ostatniej w y­
stawie, a k tóre, przy pomocy elektryczności 
szczególniej, m ają być znakom icie pomnożone 
i udoskonalone.

przyszłoby na myśl w ytykać, iż niepodobna, 
aby  nos ludzki do tego w ydłużył się stopnia, 
lub aby  głow a ta k  się sk u rc z y ła ?  D ajem y chę 
tnie ca łą  anatom ję za jedną k ró tk ą  chwilę 
śmiechu, k tóry  na  nerw y działa  ta k  samo pod­
niecająco, ja k  dobre wiuo, lub n a rk o ty k  cy g ara . 
Co więcej, pozw alam y za tę cenę pogw ałcić na­
w et do pewnego stopnia nasze uczucia estetyczne, 
nasze pojęcia o dobrym  sm aku — ustępstw o, 
ctórego oczywiście i p. Bisson nie w ahał się w y­
zyskać dość obficie.

G rano „Bal masko wy “ w tem pie szybkiem , 
z w erw ą i hum orem , godnym  istotnie aplauzu. 
Niezrównaną parę Poulardów  stw orzyli p. G  o- 
s t y ń s k a  i p. F i s z e r .  Nie dali się im przy­
ćmić dr. B lanęhon i jego żona, uosobieni przez 

Ż e l a z o w s k i e g o  i p. C z a p l i ń s k ą .  
J us  t ar  et  p. T r a p s z y  znalaz ł się „w k ropce .11 
D robniejsze role, spoczyw ające w ręk ach  pań 
O t r e m b o w e j  i R y b i c k i e j ,  jako też pp. 
J a w o r s k i e g o  i W a l e w s k i e g o ,  dop i­
sały  również w zupełności. St. R:

łeczeństw a, ja k  i interes całego k ra ju . N ie idzie ( 
jednak  za tern, aby  w szystkie m andaty  kurji 
w iejskiej m iały spoczywać w rękach  włościan. I 
B y ł o b y  t o  p r z e d e w s z y s t k i e m j  n i e -  I

nanio '

wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatrainy. W Teatrze hr. Skarbka: 

D ziś w piątek przedstawienia nie będzie; jutro
w sobotę „Otello11, tragedja w 5 aktach Szekspira

C*'kvenicy. 
się w tych

Fejleton „Z nad modrej A drji“ ukaże
dniach w Dzienniku.

Zapiski pośmiertne. W W łocławku zm arł słynny 
rabin O a r o w 94 roku życia. —  W Lipsku zm arł 
słyuuy lizjololog Karol L u d w i g  w 79 r. życia.

Składki nr cele utytecznośol pabl cznej lub na­
rodowe :

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  
na<l-.. I p dr. Kajetan Marainorosz i  Kołom yi . O zł.

Wystawa paryska w r. 1900.

i

Plan  w ystaw y m iędzywiekowej w roku 19U0 
jest już  zupełnie w ykończony; przed dniem  1. 
czerw ca będzie on złożony w izbie deputow a­
nych, k tó ra  zapew ne rozpraw y nad  nim ukoń­
czą przed w akacjam i,.i da tym  sposobem moż­
ność przystąp ien ia  natychm iastow ego do budowy.

F rzestrzeu  objęta przyszłą  w ystaw ą, wynosi 
108 hektarów  i sk ład a  się: z Pola M arsowego, 
T r c  Je ra , esplanady Inw alidów , przestrzeni mię- 
uzy | ' iam i E h s u c j a k j e m a l e j ą '  d ’Ąntin_ (gdzie 
dzis pałac Przemy ła j ,  w 2feo5cibrz_gów  Sekw a­
ny od mostu Zgody do mostu Jenajskiego. Gł< 
wne miejsce będzie od placu Zgody, na rogu pól 
E lizejskich, a więc praw ie w środku F aryża . 
W  ogóle ca ła  w ystaw a trzym a się w g ran icach  
m iasta wbrew projektom  daw niejszym , k tó re  ją  
odsuw ały jeszcze dalej na  zachód, niż d a ­
wniejszą.

Z  budowli poprzedniej w ystaw y zostanie bez 
?ii : y  jedynie  w ieża E iffla ; w galerji m aszyn

poczynione niek tóre  zm iany i dodatk i we­
w nętrzne, a zaś dw a pawilony pola M arsow ego: 
Sztuk  pięknych i sztuk  wyzwolonych, oraz pałac 
P rzem ysłu  z pól E lizejskich  zostaną z ziemią 
zrównane. Tam , gdzie obecnie stoi pa łac  P rze­
m ysłu, przyjdzie nowy, olbrzym iej bo stum etrowej 
szerokości bulw ar, otw ierający perspektyw ę od 
pałacu  E lizejskiego, aż do pa łacu  Inw alidów . 
B ulw ar ten  przetnie ukośnie pola Elizejskie 
i przejdzie Sekw anę po nowym zupełnie moście, 
rów ireż na  100 m etrów szerokim  a na l i d  d łu ­
gim, k tóry  zbudow any będzie z lekk ich  koronek 
żelaznych, ozdobiony rodzajem  wiszących ogro­
dów i będzie jed n ą  z a trak cy j w ystaw y, a póź­
niej P aryża. lJo obu jego stronach s tan ą  najp ię­
kniejsze pałace  przyśzłej w ystaw y, zaw ierające 
okazy francuskie, k tóre  od razu  olśnią zwidza-
jącego.

N a polu M arsowem, zam iast dwóch dzisiej­
szych pawilonów, stanie k ilkadziesiąt pawilonów, 
poświęconych różnym  dziełom rozstawionym  w pół­
kole, śródkową część, k tó reg o  zajm ie, m askując 
zupełnie galerję m aszyn, tak że  m ało estetyczną, 
nowy pałac elektryczności. W edług  planu m a to 
być  coś czarodziejskiego. W ogóle elektryczność 
będzie panią wystawy : pod je j wezwaniem roz­
poczniemy nowe stulecie, ta k , ja k  bieżące rozpo- 

nało  się pod w ezwaniem  pary.
Brzegi Sekw any będą zapełnione pawilona-

{„Bal maskowyu, icomedja w 3 aktach Aleksandra 
Bissona.)

N iepopraw ni sensaci n iejednokrotnie uż or­
ganizow ali istne k ru c ja ty  przeciw  farsom. Z  a r ­
senału  argum entów  dobyw ali oni i dobyw ają 
w tym  celu najcięższe, jak g d y b y  d la  strzaskan ia  
to rc ika  z pianki potrzeba aż średniow iecznych 
taranów . S ą to ci sami naiw ni, k tó rzy  z oburze­
niem  w yrażają się o śn iadankach  z szam panem  
i kolacy jkach  w chambre sepaiee; ci sarni, k tó ­
rych  rozw ściekla swawolny kup le t tinglówki, 
a  błazeństw a klow na cyrkow ego przyprow adzają  
do rozpaczy. F a rsa , w jakiejkolw iek tormie, jest 
w ich oczach negacją rozumu i moralności.
I  w ogolę m ają św iętą rację  — w tem  je 
dnem  w szakże jej nie m ają, że ludzie, chcąc się 
nauczyć rozum u, lub wzmocnić swe poczucie 
etyczne, znajdą  jeszcze i w dzisiejszem  „zgan- 
grenow anem 14 społeczeństw ie dość ku  tem u spo- 
Bobności. Owszem, znajdą ich tyle, że czasem  —  
choćby d la  urozm aicenia — wolą coś, co w pra­
wdzie nie podniesie ducha, nie pouczy um ysłu— 
ale tem  pew niej zabaw i, rozweseli.

Śm iech, którem u nie darm o przydano 
czaj epitet „p u s ty 11, nie je s t ani zdrożnością, ani 
idjotyzm em . Ów śm iech ta k  częsty u  dzieci 
m ilknie później zwolna pod naciskiem  powagi 
życia i praw ie nie pojaw ia się dz ś już  n a  ustach 
człow ieka dojrzałego. A jed n ak  in sty n k t każe 
nam  go pożądać; ilekroć w spom inam y je, ża 
nam  ty ch  p ięknych czasów dzieciństw a, k iedy  
śm .eliśm y się z całego serca. 1 budzi się u nas 
chęć tego śm iechu pustego i szukam y go —  me 
zawsze, n ieste ty , znajdując pomimo poszukiwań. 
A im ła tw iej uda się choćby na  jedno okam g 
niem e swobodnym śmiechem pofolgować wro 
dzonem u popędowi, tem  szczerszy on, tem  lepiej 
nam  „robi11. T k w i snać w śm iechu funkcja  fizjo 
ieiłc* — ttw iara od - w entyle, orzeźwi1, duszo 
atmosferę, wśród ja k .e j obraca  się nasze życie 
um ysłow e. P syche zasypia, gdy bożek śm iechu 
powionie swem Bkrzydłem ; a sen —  wiadomo — 
krzepi.

Dawniej um iano śm iać się. N asze szlachec­
k ie życie rozbrzm iew ało  n iety lko  szczękiem  
broni i głosem oracyj publicznych, lecz tak że  
śmiechem jow ialnym . Śm iechu było naw et za 
wiele, bo śmiano się —  niestety  - -  naw et wów­
czas je s z c z e , gdy  krokw ie w dachu  r zeczy- 
pospohtej trzeszczały , już stoczone czerw iem .

O becnie przerzuciliśm y się n a ,d ru g ą  k rań- 
cowość i zapom nieliśm y śm iać się. Śm iejem y się 
ty lko na  widok a rlek inady  — a  dopraw dy, gorzej 
byłoby gdyby i ona p rzes ta ła  nas śmieszyć.

D o tego je a n a k  nie doszło. W czoraj n. p. 
można było nab rać  przekonania, że nasza publi­
czność śm iać się jeszcze potrafi. F a rsa  B i s s o n a  
„Bal m askow y11 spełn iła  swą misję : te a tr  cały
zanosił się od śm iechu. Bo też w szystko tam  ta ­
kie zabaw ne i ta  zazdrość o zdziadziałego męża 
pani Poulard , i sam p. P o u la rd , w ypasający  
pszczoły na reb a rb a rze  i rycynusie, aby otrzy_ 
m ać słynny  swój „miód krew  czyszczący*1; i dr._ 
B lanchon, co podstępem  przyszedł do żony, a po4 
tem  pokutow ać za to musi — słowem wszyscy 
w szystko. R uch na  scenie wre gorączkow y, aw an­
tu ra  goni aw anturę , niepraw dopodobieństw o co 
chw ila przypom ina balon ta k  n a d ę ty , iż p rzy ­
siągłbyś, że pęknie. Mimo jed n ak  przesady ko­
niecznej w podobnych utw orach , wcisnę 
ło się tam  i sporo życia. N atu ra ln ie  podchw y­
cone ono we w łaściw y sposób —  przypo­
m ina obrazki k a ry ka tu rzystów , gdzie to je ­
den facet m a nos po kolana, d rugi d łoń  w ielką

Izby sądowej.
LWÓW 24. kw ietnia.

{Morderstwo i ukrywanie tegoż).
Po południu przesłucnano  Antoninę Ł u k a  

s i e w i c z o w ą ,  k tó ra  nie przyznaje, jakoby  
pom agała G reczyle do uk ryw an ia  się, i tw ierdzi 
w prost przeciw nie, że d o radzała  mu, aby  siedział 
w domu, gdyż dziś, czy ju tro , znajdą go i k a ra  
go nie minie. 1 je j zeznania obecne sprzczne są 
z zeznaniam i zlożonemi w śledztwie.

N astępnie rozpoczęło się badanie świadków, 
k tó re  potrw a zapewne przez cap dzień dzisiejszy. 
W yrok  zapadnie w edług w szelkiego prawdobień- 
stw a, wieczorem . N a św iadka powołano m iędzy 
innym i koncepistę p. Ł y s a k o w s k i e g o ,  k tó ­
ry  przeprow adzał pierw sze śledztwo, G reczylo  
bowiem praw ie w szystkie zeznania, w tem  śledz­
tw ie poczynione, obecnie cofa i s ta ra  się p rz e d ­
staw ić swoją spraw ę w odm iennem  świetle.

Z zeznań św iadków , k tó rych  dotąd przęsłu  
cliano, cbarak terystycznem  je s t zeznanie stróża 
S tefana Gródeckiego. Pow iada o nim, że „nie 
dużo mówił, ale zaraz b ił“. Z auw ażyć należy, że 
w fizjognomji G reczy ły , łagodnej, bezm yślnej 
i pozbawionej zupełnie energji, nie m ożna się 
absolutnie dopatrzeć śladów jego  burzliwego tem ­
peram entu. K a ta rzy n a  W ojnarow iczow a opow ia­
da, że K asprzykiew iczow a b y ła  osoba zła, g d e r­
liw a i m altre tow ała  stróżów, z k tó rych  jeden  od­
g raża ł się naw et, że ją  zabije.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się pono- 
wnem przesłuchaniem  Łukasiew iczow ej. N a sto­
sowne zapy tan ia  ze strony sędziów przysięgłych 
i obrońcy p. T ennera , opowiada Łukasiew iczow a, 
że K asprzykiew iczow a posuw ała swoje skąpstw o 
do tego stopnia, iż w yrzucała  zapasy jedzen ia  na 
dw ór, byle ty lko  n ie dać służącej lub stróżowej

Z  kolei przesłuchano św iadka Ł ysakow skie­
go, kom isarza policji, k tóry  zaraz  po aresz tow a­
niu G reczy ły  20. lutego spisyw ał z nim proto 
kół, oraz pan ią  K ozaurek, lokatorkę i bezpośre­
dnią sąsiadkę K asprzykiew iczów . Pani K ozaurek  
potw ierdza ogólną opinję o zm arłej. Pow iada, że 
by ła  rzeczyw iście p rzy k ra  w obejściu ze służbą, 
że lub iła  gderać , często naw et bez żadnego powoda 
i w yrzucała  jedzenie na dwór, aby  ty lko  niko 
m a nie dać.

O godzinie 11. stosownie do wczorajszej 
uchw ały , trybunał i sędziowie przysięgli udali 
się do m ieszkania K asprzykiew iczów  w celu 
obejrzenia m iejsca zbrodni. Otóż ta  skonstato­
wano, że z sąsiedniego pokoiku, w którym  m ie­
szka  p. K ozaurek , słychać  dobrze, gdy się pod­
niesionym głosem  mówi w pokoju, w którym  
sam oraow aną została  K asprzykiew iczow a ; fak t 
ten  obciąża G reczyłę, bo gdyby rzeczyw iście 
ta k  ja k  on tw ierdzi, p. K asprzykiew iczow a ła ­
ja ła  go, podrażniona jego  upom inaniem  się o 
guldena, w tak im  razie  sąsiadka K azaurekow a 
m ogłaby słyszeć u siebie tę scenę, gdy  tym cza­
sem nie Błyszała nić, co w skazuje, że G reczyło  
sk łam ał całe  opowiadanie o k łótni, k tó ra  go 
m iała  rzekom o popchnąć do zbrodni.

N adto  nasunęła  się komisji sądowej druga 
w ażna okoliczność: G reczyło  opowiada, że po
zam ordow aniu K asprzykiew iczow ej pobiegł do 
saloniku, chcąc z tam tąd  w yskoczyć oknem , wy- 
chodzącem  na ulicę. Tym czasem  przekonano 
się, że okna w ychodzące na  ulicę, są także 
w tym  sam ym  pokoju, gdzie spełnioną została 
zbrodnia.

W edle  przypuszczenia  kom isji, k ro k  G re ­
czyły  m iał swoje w y rach o w an ie : oto w saloniku 
przechow yw ali K asprzykiew iczow ie pieniądze, 
o czem zbrodniarz, jak o  obznajom iony z ich  
stosunkam i domowymi, m ógł bardzo dobrze w ie­
dzieć. R ekoknoskow anie te renu  p rzez sąd s k o i  
czyło się o godz. 1 w południe. D alszy ciąg 
rozpraw y o godz. 4.___________ _ _ _ _ _ _ _ _ _

s p r a w i e d l i w e  l u . W  kurji w iejskiej głosują 
bowiem także  m iasta i m iasteczka. Jeżeli zatem  
stać mam y na  stanow isku reprezentacji in tere­
sów, należy się m ieszczaństwu głosującem u z m a­
łą  własnością rolną odpowiednia liczba m anda­
tów. W y b i e r a n i e  p o s ł e m   ̂ ł o ś c i a n i n a  
t y l k o  d l a t e g o ,  ż e  c h o d z i  w s i e r m i ę ­
d z e ,  nie może zresztą  przynieść korzyści ani 
krajow i, ani sam em u naw et w łościaństwu. Bez 
należytego uzdolnienia nie potrafi poseł bronić 
interesów w łościańskich, chociaż sam jest w ło ­
ścianinem , a nie posiadając zalet ch a rak te ru , po­
trzebnych  przy spełnianiu ta k  ciężkich i ta k  w a­
żnych obowiązków, może się stać naw et d la  nich 
szkodliwym. C h a rak te r i uzdolnienie, znajomość 
stosunków i życzliwość d la  ludu powinny być 
pierw szem i w arunkam i, k tórych  k u rja  włościań 
ska  szukać pow inna u kandydatów  na pesłów. 
Z najdzie się kandydatów  tak ich  niew ątpliw ie wielu 
wśród włościan, ale znajdzie się ich bardzo wielu 
w śród ludzi, k tórzy  do tego stanu nie należą, a 
mimo to nie m ają żadnych sprzecznych z nią 
interesów. Z pomiędzy k ilku  kandydatów  w ybie­
ra ć  należy ty lko  najzacniejszego i najzdolniejsze­
go, a zyska na  tem  nietylko k ra j, ale i włość Ań 
stwo, bo otrzym a odpowiedniejszego rep rezen tan ­
ta. W sze lsa  jednostronność i kastow a w yłączność, 
bez w zględu na  to, na  czyją p rzypad łaby  korzyść, 
by łaby  błędną, a naw et karygodną.

Berlin 25. kw ietn ia. Oficerowie tutejszej 
komisji regulacyjnej (?) odmówili p rzy jęcia  b an ­
k ie tu  pożegnalnego, z powodu, iż ra d a  gm inna 
nie chcia ła  uczcić  B ism arcka.

Berlin 25. kw ietnia. C esarz  W ilhelm  ma z a ­
m iar zażądać od Chin różnych ulg handlow ych 
d la Niemiec.

Kolonja 25. kw ietnia. Koeln. Ztg. ośw iad­
cza, iż jest n iepraw dą, jakoby  Jap o n ja  otrzym ała 
ważne te ry to rja  we w nętrzu  Chin.

Londyn 25. kw ienia. W  K orei w ykry to  spi­
sek przeciw ko królow i. Li-Szu Nion, k rew ny 
króla, aresztow any.

Londyn 25. kw ietnia. K apita liści tu tejsi do- 
stanowili zrealizow ać pożyczkę ch ińską w celu 
sp ła ty  kon trybucji. L  i-H  u n g-C z a n g ma n a ­
dzieję, iż Chiny natychm iast sp łacą  kon trybucję  
i tym  sposobem un ikną  okupacji japońskiej.

TokjO 25. kw ietnia. A m basadorowie Rosji, 
N iem iec i F ran c ji założyli wczoraj protest p rze­
ciwko w arunkom  pokojowym chińsko-japońskim .
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Wien. Ztg. ogłasza cesarską sankcję uchwał 
sejmowych dozwalających gminom Bóbrka, Kra- 
kowiec, Maków, Brzozów, 13uliorodczany i Z a le ­
szczyki na pobór opłat od niektórych napojów.

“  ICo *-r*5- g_O o 
N 31O ?O &

Hamburger Nuchrichten zaprzeczają aluzjom 
pism francuskich , jak o b y  niem iecki am basador 
ks. Radoliński spotykał się w P e te rsb u rg a  z po­
wodu swego polskiego pochodzenia z niedow ie­
rzaniem . . Ks. Radolin — pisze cytow any organ 

- je s t niezawodnie Polakiem , lecz zupełnie p rze­
jednanym  {ra illiirt), k tó ry  zawsze sprzeciw iał 
się narodowo-polskim aspiracjom  skierow any prze 
ci w Rosji i Prusom . Rosja by łaby  bardzo  zado­
woloną, g d yby  pom iędzy swymi polskimi pod­
danym i m iała  jak  najw ięcej tak ich  przejedna­
nych, ja k  ks. R adolińsk i.u

Wiedeń 25. kwietnia. W czoraj jjo zam knięciu giełdy 
połudn. notow ano: kredyty 395 50, węg. kredyty 459 AO, 
anglosy 169 .0, laenderbanki 2S i'70 , śztacbany 4 2 u — , 
lombardy ll>5-25, eibetlialc 288-75, tytoniowe ;4 2 ' -  , 
a lpiny 82 60, renta  majowa 101-55, węg. złota — •— 
austr. koronowa — •— , węg. koronowa liy-aó, los turecki 
83 90, uniony ii 8 — .

Berlin z4. kwietni -. G iełda wczorajsza w ieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie :■ u lane cyfry oznaczają porowna- P  5  
wczy kurs wiedeński t. zw W i e n  0. r i '  a r  i t a t). K redyty &  P
243 60 i395"73j, .om bardy 44 1 1 (104 92;. weg. ren ta  z ł o t a _
102-CO (122-97;, ruble — (------- ;.

Frankfurt 24 kwietnia. G iełda wczorajsza wieczorna 
kursa  ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs w iedeński;. K red y ty ' 0 3012  (i95-:ió;,
lom oardy 88 37 (104 32;, renta węg. złota — • — f  —’—j, 
koronowa 98 25 (99 31J.

Neutra 25. kw ietnia. Posłem  w ybrany  zo­
sta ł libera ł Jan its , k tó ry  otrzym ał 923 głosy, hr. 
Z ichy o trzym ał 847.

Berlin 25. kw ietnia. K siążę Radolin 
posłuchaniu u^cesarza w yjechał do P e te rsbu rga .

Z  L ondynu donoszą tu , że oficerowie flo­
tyll rosyjskiej stojącej chwilowo w japońskich  
portach  K obe i N agosaki otrzym ali rozkaz po 
gotowia wojennego w ciągu 24 godzin.

W  dyplom atycznych ko łach  B erlina  utrzy- 
silna w iara w istnienie tra k ta tu
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W brew  pół oficjalnym  wiadomościom prasy 

belgradzkiej, jakoby  k ró l M ilan zam ierzał w ziąć 
udział w przy jęciu  królowej N ata lji, zapew nia 
korespondent Pest. Lloyda, że  Milan już w przy­
szłym  tygodniu  w yb iera  się w d łuższą podróż 
zagranicę.  ________________ ____________

R a c L a  p a ń s t w a .
(Telegramy „Dziennika Polskiego11).

Wiedeń 25. kw ietnia. (Z  K ola  polskiego.) 
W  Kole polakiem zażądał p. P o t o c k i  p rz y ­
spieszenia akc ji w spraw ie budow y kolei lo­
kalnych .

P rezes p. Z a l e s k i  ośw iadczył, że referen t 
komisji kolejowej p. R  u s s p rzy rzek ł przysp ie­
szenie i je s t nadzie ja  za łatw ien ia  tej spraw y je ­
szcze w m aja.

N a wniosek p. R a p p o p o r t a  uchwalono in­
terpelac ję  do rząd u  w spraw ie naruszenia  przez 
Niem cy konw encji w eterynary jnej p rzez zarrr 
knięcie gran icy  d la  b y d ła  galicy jsk iego  pod fa ł­
szyw ym  pozorem zarazy.

W reszcie K oło upow ażniło p. B y k a  do 
w niesienia w izbie wniosków do paragrafów  100, 
101, 124 ustaw y podatkow ej.

W ieczorem  odbyło się drugie, z na tu ry  rze ­
czy poufne, posadzen ie  K oła nad  rew izją k a ta ­
stru  gruntowego.

Bi Wiedeń 25. Kwietnia. (Z  izby posłów). Młodo- 
czesi postawili n ag ły  w n.osek o zniesienie rozpo­
rządzeń  szkolnych h r. T  h u n a.

P e r n e r s t o r f e r  postaw ił nag ły  w niosek 
dotyczący postępow ania w ładz przy  s tre jk u  ro ­
botników  ceglarskich .

N astęp n ie  p rz y s tą p iła  izba do debaty  o po­
datkach .

muje się
czepno odpornego m iędzy Japon ją  i Chinam i.

Berlin 25. kw ietn ia. U roczystość o tw arcia 
k an a łu  bałtyckiego  odbędzie się nie 21. ale 32. 
czerw ca, o godzinie 11. z południa. N astępnie  
odbędzie się rew ja  llot. F loty m ocarstw  obcych 
pozostaną ośm dni w porcie.

Berlin 25. kw ietnia. R ada m iejska zwołuje 
zgrom adzenie reprezentan tów  m iast celem zapro­
testow ania przeciw  przedłożeniom  antiprzew ro- 
towym.

Nisz 25. kw ietn ia S kupczyna p rzy ję ła  do 
wiadomości spraw ozdanie komisji w eryfikacyjnej, 
w edług którego w szystkie m andaty , z w yjątkiem  
pięciu uznano za w ażne. N astępnie zaprzysiężo- 
no deputow anych i dokonano w yborn sześciu 
kandydatów  na p rezy d en ta  skupczyny. Z  pośród 
tych  kandydatów  zam ianuje król p rezyden ta  i 
w iceprezydenta. D zisiaj nastąp i uroczyste o tw ar­
cie skupczyny mową tronową.

S. cr

£*rzy]cchah di
dnia 25. kwietnia 1395.

HOTEL Ż0RZA G. Torosiewiczowa, E. Stanowska
Bródek. W. Skibniew ski z Podola ros. 8 źSwolski z 
Bryniee .  M. Bolnn z Berlina.

HOTEL EU RO PEJSK I. K. D ictcnberg, A D irten- 
berg 7, Brodów. A. Tacge z L ipska. P r. N itrajw G ki /, 
Kruehowa. J .  Walter z Wiednia. N. Stuhl z- Brodów. K. 
Knotte z Podola ros. P. hunaszew ski z L una

Ostatnie wiadomości.
ja k  półm isek na 12 osób, trzeci na  olbrzym im  
korpusie głow ę ja k  z iarnko  m aku  —  a  mimo 
to, poznajem y, iż każde z owych m onstrów od­
w zorowane zostało z żyw ych okazów. K o u  a &

Nowa Reforma om aw iając spraw ę wyborów 
z ku rji m niejszej w łasności tak  się odzyw a:

„W  sejmie naszym  a naw et w reprezentacji 
w iedeńskiej naszego k ra ju  powinni obok w łaści­
cieli dóbr i m ieszczan zasiadać włościanie. D o­
m aga się tego zarówno in teres te j w arstw y spo-

Tesymmy „Ltetennma roisniogo.'
Berlin 25. kw ietn ia. W  parlam encie ocze­

k u ją  in terpelacji w spraw ie zachow ania się N ie ­
m iec w kw estji japońskiej.

Berlin 25. kw ietn ia. A m basador japońsKi 
A o k  i w yjeżdża do Tokio w celu w spółdziała­
n ia  przy  zaw ieran iu  tra k ta tu  handlowego po­
m iędzy N iem cam i a  Japonją.

Berlin 25. kw ietnia. Norddeutsche AUge- 
meine Zeitung zapew nia, że p ro jek t kom isji anti- 
przew rotow ej je s t niemożliwym do p rzy jęcia  po­
niew aż p rzek racza  zam iary  rządu.

Berlin 25. kw ietn ia. S tarszy  p rezyden t 
A c h e n b a c h  zak aza ł berlińsk iej radzie gm in­
nej w niesienia do parlam en tu  niem ieckiego pe- 
tyc ji przeciw ko ustaw om  antiprzew rotoi pm. — 
R ad a  gm inna zw ołała w sku tek  tego zgrom a­
dzenie całego obyw atelstw a, na  k tórem  ma być 
uchw alony protest przeciw ko tem u zakazow i.

N A D E S Ł A N E .

Zmiana pomieszkania.
M a r j a n  L i s o w s k i

lekarz - dentysta,
mieszka obecnie p rzy  ulicy Akademickiej l. 10 

w nowym domu Wgo Grossa. \ y
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A d w o k a t

Dr. M. Schenker
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1421
otworzył kancelarję adwoluieką 

U) B rse ia n  ch. 1- 2

Poleca
mentowe d

Lekarz-dentysta 14 9 1 - : 0

M A R K
Lw ów p lac  M arjacki l. S.

najlepsze plomby t reb rne  po 1 z ł , najlepsze ee- 
glazury całkiem podobne po 70 ct.

Dr. Edward lYłukowicz
powrócił i ordynuje jak przedtem 

ulica Kopernika l. 19 parter, od 3. do 4.
Dla ubogich bezpłatnie.  1441 1— lu
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1 Z  o g lO H e ń  m a łż e ń s ltie li .
„W egetm j  n in ,  k ta ry  e h c ia łb ;  się  

n u  j -1 e, p o r tu k u je  na żoną dobrze  za- 
p iu  n iduw are j  r z t ź j i e z k i “ .

R. KRIMNIE i

Odznaczone medalem na W y s taw ie  
k i ó jo n t j  1894.

M Y D Ł O
% b i a ł e j  I l l l *  Wjdi-LkaCJiJ W) g ł  - 
dza i znakomic:-  o«'/.ys/.C/.a *!i( rę. 
Oeua 60 ct. Latu r»t r  uri 1 liemi.w.ne

A D O L F A  P O K O R N E G O
m a g i s t n  L r m ą i j i  

L i <>*, u lica  W ałów *  J. l;;.
"mBjsosaa.

, Śmierć szczurom”
(Feliksa Irmisch, Dihłzsih)

j e s t  na jleps /ym  ś -19 1110111 p 0 szybkiego 
1 pewnego wj n iszczem a s czur. w 1 iu 
szy. Nieszkodliwe dla ludzi  1 zwierzał 
domowych. Do nabycia  w p ak ie iaeh  pe 
32 ct. i 64 ct. we L w o w i e  w ap t.  pod 
węgieiską koroną ; u M K rzy ianow gkieg t  
w _ a r n o p >  n ;  w a p t  w B u k o -  
w a k n ,  w C * o r t k _ . ( I e ,  w J K f p y  
c n y ń c n c h ,  w G r ó d .  n ,  w C b y r o  
w l ® .  w K o c m n n l n ,  w H a l i c z a  

w »pt_ce J .  Rohffla w J a r o s ł a w i u .

L w ów , Hotel F ra n cu sk  , 
Główny skład wyrobów gumowych

poleca jako speeja lnofć  
t a n i e j  J a k  w s z ę d z i e :  

Gumowe buty 
Gumowe berlacze 
Gumowe kalosze 
Gumowe podeszwy 
Guuiowe ceraty i obrusy 
Gumowe thodniki i rogóżki 
Gumowe prześcieradła 
Gumowe CNalirBniofzt*
Gumowe płaszcze  
Gum owa biel zna 
Gumowe szeiki 
Gumowe poduszki 
Gumowe balony i piłki 
Gumowe zabawki 
Gumowe fartu^zui 
Gumowe podpaszki 
Gum owe miednice i wanny  
Gumowe czepki 
Gum owe bandaie 
Gumowe pończochy 
Gum owe stampiije 
Opatrunki i artykuły chirur- 

giczne. 1434 i_ 4

W S Z Y S T K I E  W O D Y

MINERALNE
W i o s e D n  g» n a p e ł n i e n i a  już  o trzy-  
m i ł  1 poleca  pod gw aran c ją  świeżośoi

[ J A J *  M r S Z Y Ń i K I
L w ów , R y n e k  1, 40 .

IW v se łk i  n» i rowincję  pocztą  uń poleją

— W idzi  ,ł-,4 „ D ru g ą  ż o u ę ? ‘
— Mam dosyó p erwsz<j mój k 'c h a n y

Zupełnie śwież/ tra isp  rt

KAPELUSZY
na sezon wiosenny letni

poleca 13 5 1— ?
Ipo cjnach nade/ umiarkowanych 

Magazyn mód

MlcPailny l a w  a tir
we Lwowie 

ul. Wałowa l. 6.

Z  a f o r y z m ó w  e k s c e n t r y c z n y c u .  H u m o r  — to dziecię  poezji,  k tóre 1 
uśm iechsjąo  eię , bawi się  łz a m i  swojej m atn i ,  p łaeząeej  po n ieznanym  ojcu. 

W styd liw ość  — t r  bilet wizytowy niew  n .c ś c i .
Mężczyzna kooha tylko raz

'5peiqoą b in e i  bp i k apo t  
P óby ze sz tuki p.  t .  „Małżeństwo* zwykle odbywają  się  po przedstaw ien ia .  
Odprowadzaj twoich g ś ; i  aż na  sohody, abyś w idz ia ł  na  w ła g ie  oery ,  że 

iu i  8 b e poszli.
Z łe  c y g a ra  z l y t  p rędko  gasn ą ,  dobre wypalają  s ię  zbyt prędko.

Dla chorych piersiowych
Zakład leczniczy Dra Brehmera

G t t r b e r s d o r f  na  Szląsku, 
i s tn ie jąc y  od r.  J854. — Przy jęc ie  k ażdego  czasu. — L ek a rz  k ieru jący  dr.

A cliterm a u n , uczeń l ir e lim e r a . — L e s a rz  e sys teu t  Polak.
1197 I lus trow ane  opisy bezp łatn ie  wysyła z a rząd .  1 — 6
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Na inewsze
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.7,34

Co dzień świeże przesyłki z fabryki P. C. Habiga, c. k. Nadwornego dostawcy
otrzymuje KAPELUSZE i CYLINDRY  

M A - R C I K T  M U L L E R ,  w e  ^ a w o w i e ,
u lic a  H a lic k a  lic z b a  17 .

Ilustrow ane cenniki gratis i  franco . 138* 1 -1

L e o p o ld  L i t y ń s k i
Lw ów , Grand Hotel

n a l a n a

Oddział T, Oddział II . 1
Farby i przybory do artystycznego malarstwa. Eaiby i lakiery wszelkiego rodzaju.

P A p f i i i M a r i a  I  n n u i A i a l  ł n a l a ł n u i a  f l l i u f t f  i i u f i a i t A  i  I M t r y a l l U  f i n C I M f l f l r a l M f l

Oddział I I I .
Materjały apteczne. Zioła lecznicze. 

Hinerah i intanihlin. artuhlu rinmnwp i nhirnmininr
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9>oaiea!enia rozmaite
po l 1/, centa od wyrazu.

p r a c o w n i a sukien  dam skich  n l iea  
C horążczyzny 5. R obota  w ybredna ,  

ceny um iarkowane. M arja  B ri iekner.  P a ­
nien uzdolnionych po trzebuje .  264

Ku . i ę  używany bioykl. 
J .  M. 1000 ~

Łaakawe t f e r i y l  
R e s ta n te  Lwów.

T e o i S n r  i  M a r j a  H u p a . o  po­
l e c a j  się łaskaw ej pamięci Wnyni P a ­
nów lekarzy i Szanownej Publiczności,  
jako  n a c i e r a  ze kąpie lowi i maserzy.  
M ieszkają :  u l ica  Ł yczakow ska  1. 3.

T e S n l k  prp ktyezny, zajmował się prze- 
L ,  łożeństw em  obszarów dw orsk ich '  w 
wjf > yeh m ają tkach ,  w sile w ieku, wol- 
lą  strmu p o szu k u je  p osady  pod l i te rą  
L . vV. poste res t .  Z am ars tynów  Lwów.

Za rząd  dóbr W ł a d y s ł a w * *  F e d o -
r n w 1 e z «  po zta G rzym ałów  p o sz u ­

kuje < g r o d i i i i r a  k a w a le ra ,  d ośw iad ­
czonego w cgrodu i  :twie warzywnem.

(□poszukuj kom ple tnego  u rz ąd z e n ia  
Ł m e l > l i  d o  k n p n a ,  tylko p r y ­
watnie .  O fe r ty  pod a d re se m :  „E lges*  
d o .a d m in i s t r a c j i  „ D zien n ik a11. 260

O p r z e  d a m  a) realność  dwum orgową: 
O  dom m urowany (10 ubikaeyj)  s ta jn ia  
m u ro w a n a  n a  20 k'ini,  szo p a  etc., m ie j ­
sce na jodpow iedn ie jsze  pod budowę f a ­
bryki, p i e k a rń ’, d y s ty la rn i ,  magazynów 
e ! e . ; g r u i - t  h o d o w l a n y  dw nparce-  
lowy frontowy, c " ‘ erysta  sążni, ib o k  
w il l i  „Zacisze*. W iadom ość:  G o łęb ia  
15, od 4. do 6. p. południu .  249

f g z a m i n o w s n y  m a s z y n i s t a ,  po-
L j  s iadający  ch lubue  św iadec tw a  g ru n to ­
wnej znajomości m echaniki  i odbytej 
p rak ty k i ,  j a k  również ś lu sa rs tw a ,  tokar- 
t tw a ,  poszukuje posady  przy  jak ie jko lw iek  
fabryce. Poste  r e s ta n te  S try j  43. 256

R e a l n o ś ć  pod 1. i l ,  ul c i  Krzyżowa 
(na K rs ts lów ce)  o 4 pokojach z przy- 

na leży tośc iam i,  s ta jn ia ,  wozownią, o g r o ­
dem, łąk ą ,  polem 1810 kwadr,  sążni do 
sp r z e d a n i a  lub wydzierżaw ienia.  W i a ­
domość u p. adw. dr. Pią tkowskiego, ni. 
Sobieskiego 1. 4. 248

Francuski Koniak
4 .  l H ć n a r d - R ’i g r . r  «& C o . ,  w ła ­
śc ic ie le  d e s ty la rn i  w Cognacu. Z*- 
s :ępca  d la  Morawy itd. P a n  H l t t e r ,  
f ab rykan t  l ik ie rów  w L l p n i k a  

(Morawii).  213 1 - 1 7

D°U  Bs p r z e d a n i a :  i .  M aią tok  2000 
mergów p r z e s i r z e n i ,  131.0 m orgów 

lasu ,  gorzelnia,  chm ie lam i* ,  dwór z p a r ­
kiem budynki dobry, w dobrym stanie ,  
2 mile od kolei szosa w budowi-.  2. M a­
ją tek  937 m orgów p rzes t rz en i  przeważnie 
pola i ł ąk i  w  dobrym  ga tunku ,  budynki  
porządne  2*/2 m il i  od kolei.  B liższych 
szczegółów u dz ie la  k a n e e la r j a  adwokata  
Czajkowskiego w Przem yślu .  2-57

M i e s z k a n i a

p o  1
i kklepj

cencie od wyrazu.

Stary Cognac
c wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierw siej jakości opłatnie 4 butelki za 6 I 
ilbo 2 litry  za 8 złr. ,  młody 2 l i t ry  4 zł». 
30 cent. B e n e d y k t > H e r t l ,  właściciel 
lóbr, zamek Golltsoh przy Bonobltz w Styryi

o S I

pokoje, przedpokój 
Chorążezyzna 12.

i k u c h n ia u l ica
268

pokoi z k u c h n ią  od m aja  do na jęc i*  
przy  W ałow ej 1. 11. 263

D l a  n n l f c n l e n l a  f a ł s z e r s t w

NIEOMYLNY ŚRODEK
d la  szybkiego uleczenia 

KATARU, IR IT A C Y J PIERSIO W Y CH , CHORÓB GARDŁA
REUMATYCZNYCH.

W Paryżu  u Pana J. WISLIN I Ko., 31, ulloa Sekwany.
Vv K R A K O W IE  w ap tekach  pp. W. R edyk*  i K. W iszn iew skiego  i T rau e zy ń sk ie g ą  

i we L W O W IE  w apt.  pp. MikoUsoha, W ew iórsk iego  R u ck era  i E b r b a r a .

BOLEŚCI 
16 1— ?

N A  W IO S N Ę
Skarpetki pończochy, pończoszki
dz iecinne ,  bardzo mocne, n ieszy te ,  
p a ra  od 22, 30, 35, 4>, 45, 65, 65, 75 

do 95 et.  — poleca

M A K S  H t H L F E L D
Lwów, R ynek 1. 39.

f e n n l e  1 s s y b k o  dzUUją.y 
środek priectw B S ( S l « t a « m  
o d c i s k o m ,  t. z. twardo.) «kń-V .  -
rz«  r i  podyuzTflo i 
p rz e c iw  h r o i l f t n k o i n  X  a  
i  Yrdaclkitii tw a  id y  ił  ar. X^.  ^  

rodłom  sk ó rn y m . X  ^
W k a t e f e  j t o r ę o i a  /  « V r

X .
Do nabycia X  n* X  Łiozae

aptskkob X  -X ^  X  aKnanU

S X  vt g ł ó w n y m  
4 ?  /  M k l a t l a t e

ś ?  V

i * .

lofcą do 
dyspoayoj 1

r*>*8y łkowy ra 
A p tek a

t .  Schwenka
4 . . y s H e l d l l u z  p o d  W ie d n io m

^ y / T y l k o  wtedy prawdziwy, jeżeli 
^ x  każdy przepis  u ż jc ia  i leazdy 

>V /  p l a s te r  zaopatizony jes t  obok sto- 
j ą c ą  m ark ą  o ch ronną  i p odp isem : 

należy przeto  baczyć na to i f a ł s y f r «  
k u t y  z w r a c a ć  n a p o w r ó t .

. t t *  o  <e.e a  «  o& ns ***
© «  ® 2  c s - S£  —Si . »* .£ f i

«»o ^  „ ,XJ
02 0^-1 H J 3  °  O w
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*  tS S.® ^  ^  dc — • a  
■tP.-rit *  a  -*• k

Ti-!oc .  •- *+ Ba Wjd k
k  ; . 3 q ~
*  ’5  S  •• 03 O m

« * £ o o  g ^ l  i. X
keadw S k

m
R o k  s a t o ż e u i a  1 8 5 3 .

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
dom Bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1.
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo' 

losy i monety po kursie dziennym. 
P R O M E S Y

na losy kredytowe z r. 1858 do ciągaiem a 1. maja b r. po 
5 50. Główna wygrana 300 000 koron i na 3 (V0 losy austr. Z 
kredytowego ziemsk. II . Em. do ciągnienia 6. maja b r. po 

1 '75 wraz ze stemplem. G łów na wygrana 100-000 koron. 
U praszam y szan. k l ientów o wczesne zam ów ien ia ,  gdy-z na  k 

dni przed  c iąg n ien iem  z powodu w y cze rp an ia  zapasu  nie mogliby 
służyć.

II

N m le k c ji  p o g lą d o w e j. M am a rozw ija  synka . —  Mój Kaziu,  n a m y ś l |  
się  dobrze i powiedz m i ,  k tó re  p tak i  uważasz  za  n s jpoży teczn  ejsze ?

Kazio po d iug im  nam yś le  z p rz ek o n a n ie m  :
— Piecz ne, proszę mamusi.. .

* H ś > G ^ € ^ € » € » l € l H & € K > € 3 ‘€ 3 ^ l € > 0 ^ € » € $  O f  |

APTEKA I

la znacznego niemieckiego Towarzystwa ubez­
pieczeń na iycie, renty, nieszczęśliwe w y­
padki i dla ludu — poszukuje się dla Lwowa 
i wschodniej Galicji zaraz bardzo zdolnego 
inspektora lub w danym raz e generalnego 

sjenta i w ostatnim wypadku za kaucją) za sta łą  pen­
sją. Obszerne oferty z podaniem curiculum vitae i po­
leceń przyjmuje Dyrektor między godziną 10. a 12. 
przedpołudniem we Lwowie, Grand Hotel, pokój nr. 18.

517 1 - 3

O G Ł O S Z E N I E .
W szystk ich  P. T .  Członków K a s y  z a l i c z k o w e j  w  Z ł o c z o w i e ,  Sto- 

W;irzTsze"ia zare jestrowanego  z ogran iczoną  poręką  — zaprasza  się  na  zwyczajno

Ogólne Zgromadzenie
Uóre  odbędzie s:ę d a la  S . m a ja  1 8 9 S  o godr.  4. po p o łu d n iu  w b iu iz e  Kasy.

Po rząd ek  d z ie n n y :
1. Sprawozdanie  D y re k c j i  z c . j n n o ś c i  za  rok  1894.
2. Sp raw ozdanie  R ad y  zawiadowczej i w niosek  tejże o udz ie len ie  Dyrekcji

abso lu to r jum  z czynności i rachunków  za rok  1894.
I. W niosek  R ad y  zawiadowczej względem  ro z d z ia łu  czystego zysku  za  r. 1894. 

4 W y*ór  u z u p e łn ia jąc y  t rzech  członków R a d y  zawiadowczej  w m iejsce  
u-ti,pnjąoyeh (§ 18. stat.). 

r .  Wnio ki ezłenkow.
Złoczów d n ia  22. kw ie tn ia  1893 1440 1—1

Rada zawiadowcza Kasy zaliczkoY ej w  Złoczowie,
S to w arzy szen ia  za re je s t ro w an eg o  z o g ra n ic zo n ą  po ręką .

Dr. jE. Zaleski W. Zukerkandel
prezes .  sekt u r z

w e  L w o w i e

i  I / £
i / r . :

II
(5

F A B R 1 K 4  1 S K Ł A D  P O W O Z Ó W

M. MICHALSKI
we Lwowie, ulioa św. Michała liczba 6

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją.
Przyjmuje wszelkie reperacje I odnowienia powozów 

po umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym 
czasie.

8 ^ ^  Fabryka ta odznaczony została na wystawie kraj. 
we Lwowie r. 1894 najwyższy nagrody tj. d y p l o m e m  
honorowym rządowym. upi l— ?

I I

p o l e c a 1006 ] - - ?

. Ż ebrak  sp<»tyt<. dam ę elegancko  u b r a n ą  i p ros i  o ja łm u żn ę .  D a m a  zati  
się i usiłuje  zn a l iźć  kieszeń w m iejscu ,  gdz ie  m o d u ia .k i  um ieszc --  " J ' :z 
nie  Szuka, m aca,  s»per* r ę k ą  tu i o w d i ie ,  ru m ien i  się  z niecier,*li 
snego  o t w c i t  zn»leźe n ie  może.

A wówczas ż eb rak  tonom człowieka ,  k tó ry  n ie  eh e p o .c ło  
— Może mam się... o d w ró c ić? . . .

Olej rybi z m iętusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów.
Olejek lotny, ze szpilek sosny piuus silwestris, do odświeżania powietrza w m ieszkaniach. Cena 

30 centów.
Desinfector, środek ochronny przeciw  Katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych.

Cena 30 centów.
Wodę salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapobiegające psuciu się zębów, 

i utrzymująca dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.
Mentynę, znakomity środek do płukania ust. Cena 80 centów.
Tincturę ziołową Dra Roznera, usuwający ból i zapobiegającą psuciu się zębów. Cena 50 centów. 
Proszek salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Essencję łopianowo-chlnową Dra Fazzego. W zm acnia korzenie włosów, usuwa łupież, i p rzysp iesza 

porost. Cen? 1 zł.
Pomadę alcaloide, utrzym ującą porost włosów, i nadającą tymże naturalny  kolor i połysk.

Cena 60 centów.
Wódkę francuzką z solą lub nez soli, przeciw  róinorodnem  cierpieniom  w nerw obólach, fluksjach,

reum atyzm ach i t. p.
Wodę kolońską o nołowę tańszy, jak wyroby Farinów , a rów nie dobrą.

J «H »€ł€M H W «M »O IS » f łO O W K K IO O Ó

P R E Z E S  R A D Y  N A D Z O R C Z E J

zaw iadam ia C Z Ł O N K Ó W  T O W A R Z Y S T W A , m ających w m yśl § 84 s ta iu tu  praw o głosow ania, że

t r z y d z i e s t e  c z w a r t e  z w y c z a j n e  Z g r o m a d z e n i e  O g ó l n e

odbędzie się

we czwartek dnia 30* maja 1895 r. o godzinie 11. przedpołudniem
w gm achu T ow arzystw a W zajem nych U bezpieczeń przy  ulicy B asztow ej pod 1. 8, w K rakow ie.

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia następuj^oe:
Spraw y ogólne Towarzystwa.

1. O d e z j t a n i e  pi tokołu z p o s ied zen ia  Z g ro m a d ze n ia  O g ó ln e g )  z dnia 19. m a ja  1 9 1  r.
2. Sp raw o zd an ia  R ad y  N a d i o r n z . j  z ezy n a c .śń  je j ,  do >ii*ny-jh vi ubiegłym  t r z y d z ie s ty m  czw ar ty m  ro k u  i s t a U n ia  T ow arzystw *
3. W ybór  j d . e g )  członka  R a d y  N a d z o re i s j  w m yśl  § 85 lit .  b) do kadenc ji  s  r .  U  -1, końeząeo j  s ę w r. 1397, w miejsce  ś. p. S ta n is ła w a  S ta ro w ie j tk i fg o .

Dział ubezpieczeń ocl ognia.
4. S p ra w o z d a n ie  D r re k c j i  z ozynnośsi  w n p ł jn io n y m  roku t rz td z ie s ty m  c z w a r ty m .
5. S p r*  ozdanie  Komis i r a o iu n k o w e j  zo z łożonych p rz e z  D y rek c ję  z i  te n  rok  ra ch u u k ó w  — i z a w i^ d o m isu i .  Z g r c m a d z e a i a  Ogólnego t uch w ale  R t d y  N a d z o r c z e j  

pow zięte j  w myśl  § 93. us tęp  2. s t a tu tu ,  co do użycia  p rzew yżki  w d o th c d a c h  d z ia ła  o g n i o w e g s  ordZ w n i o s k i  R ad y  N a d z e r o z s j -.
a) oo do u d z ie len ia  D y re k c j i  a b so lo to r ju m  w dzia ie  o g n iow ym ;
b) eo do w y m a o z . n i a  f u n i i s z u  dyspozyjnogo  d la  R a d y  N ad zorcze j  na  rok 18.95.

Dział ubezpieczeń od gradu.
6. Spraw ozdan ie  D y re k e j i  z czynnośc i  w t rzy d z i  stym p ie rw  aym roku, to j e s t  w roku  1894.
7. S p ra w o id a u le  K o n ia j i  rach u n k o w e j  ze z łożenyuh  p r z i s  D yrokoję  za  ten  rok  rachuDków — i zaw iad  a  eaie  Zgrom  d zen ia  O g ó ln eg o  e p o k ry c in  n iodoboru  w d z ia le  g ra d o ­

wym w m yśl  § 49 n s tę p u  2. s t a tn t u  g ra d o w eg o ;  oraz  w u ł o o e l z  R a d y  N adzorczej  eo do u d z ie len ia  D yrekej i  a b so lu to r jum  w d z ia le  g ra d o w y m .

D z'a ł ubezpieczeń na kyeie.
8. Sp awezdanie D y te k e j i  z czynności  w tym  dz ia le  w rokn  dw udzies tym  p ią tym , te  j e s t  w roku 1894 dekonanroh .
9. Sp raw ozdanie  Komis.i  rachunkow ej  ze z łożonych  p rzoz  D y re k  j j  ua ten rok rachunków  — i zaw iad i  m enie  Z g ro m a d ze n ia  Ogólnego o u iy a iu  p r z s w y ł k i w  dz ia le  życiowym 

w myśl a i ty k u łu  6. s t a tu t u  życ iow ego ;  oraz  W i i i o a e l t  Rady Nadzorczej eo do u d i ie len ia  Dyrekcji  abso lu tor jum  w dz ia le  żyoionym .

Po skończeniu spraw , dotyczących T ow arzystw a W zajem nych U bezpieczeń odbędzie się

dwudzieste Zgromadzenie Ogólne
Członków Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Krakowie

Z  a f o r j z m f t w  e k ś c e u l r y c z n y c n .  Gdy p t i y c a s z  j 
dobrym  rz y jsc ie l rm ,  gdy żądasz  zwrotu  p ien iędzy ,  je s te ś  z łym p, 
na leży  te d y  ly ó  dobrym p rzy jac ie lem ,  aby nie i y ć  p i ln i e j  złj 

Człowiek z a d o w s ln ia  się  wszyctkie .u  nyle nie m i łe m .
Nie  daw aj  zapóźuo, nie d i ięk n j  zawezeście .

(i tisew nie  do § 8 s ta tn tu  Towarzystwa).
P o r z ą d e k  d z i e n n y :  I .  Sp raw ozdanie  Dyrekcji  z czyunośei  w roku 1894 — 2 Spraw ozdan ie  K om isj i  rach u n k o w e j  ze z łożonych  przez  Dyrekcję  s a  r .  1894 r a c h u n k ó w  —  i 
s k l  R ad  N a d z o rc z e j :  a) co do u d z ie len ia  D y re k c j i  a b so lu to r ju m  z rach u n k ó w  od l . s t y s z n i a  1894 r.  po d * P ń  3 ' .  g ru d n ia  1894 r ;  b) r o z d z ia ł  z y s k u w m y ś l  § 8. l i t .  b) c) i f)

Kraków , d . i a  21. kw ie tn ia  1895 r.

(P rz ed ru k  nic b ę d . i e  płacony). Z y g m u n t  D e f k b o W S M .

w i l l o -
statutu.

P .  T .
M amy zaszczyt podać do wiadomości P . T. Pa 

żeśm y oddali zastępstwo naszego browaru panu

R. Sicher we Łwowi
właścicielowi firmy „Lwowski Export wina I piwa w 
Sykstuska 8 “ i upraszamy u taj firmy piwo nasze :

Jak o ść  naszego w yw aru  cieszy się w k ra ju  i z 
ogólncm uznaniem  i spodziewam y się, że nasz p io d t 
pozyska sobie P T . Publiczność zupełnie.

Karwin 1. kwietnia 1895.
Z a r z ą d  b ro w a ru  

J. E. hr. Larisch-Monnicha w 
!? Proskowetz m,

Stosownie  do powyższego u w ia d o m ie n ia ,  ma podp isany  z 
dać do  wiadomośoi,  Ze zak res  d z ia ła lnośc i  p .  t.

Lwowski Eiprt piwa i wina w tiul
R. Sicher, Lwów Sykstuska J

rozszerżyłem takłe w kierunku zastępstwa bro

j  £ nr. Larisch MomrIh  v  Karlinie
i zam ów ien ia  w tym kierunku  tak n a  cn alcom ltc  b a l  
p iw o w b e c z k a c h . Jak 1 n a  w jń m  e n ite  p iw o k a t  
W b u te lk a c h  przyjmu.ę  i sk ru p u la tn ie  załatwiam.

1357 1 — 20 Z poważaniem  1

JB. S i c h e r

Lwowski Export piwa i wi na w bute
Zastępstwo browaru karwińnkie
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